
Nr. 558. Rok VI.
Gony prenumeraty 

We Lwowie! m ie s ię c z n ie  2 kor.,
Ra dw nrazow ą dostawę do domu

dopłaca się 68 hoiorzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h. < z 9_raz< 32 K. 00 h. 
W a r t  6 K 60 h. < wysriftŚą 3 K.  CO h. 
miesiocz. 2 K. 20 h. £ poczt. 2 K. 70 h,

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych, państwach. Związkn po* 
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

'
Lwów, Piątek 29 listopada 1901-. Wydanie popołudniowe.

*̂ wo»WMwł',w»»trw«i: ;=

Słowo Polskie
wychodzi & razy dziennie.

-S
Geny ogłoszeń

Oroszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hel. 
'Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójn ie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popolndn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 b,
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

29 listopada.
Siedmdziesiąta pierwsza rocznica powstania 

listopadowego. Nikogo już nie ma między żyjącymi 
z tych bohaterskich młodzieniaszków ze szkoły pod­
chorążych, którzy pamiętnej nocy listopadowej, w po­
niedziałek o godzinie 6 na moście Sobieskiego złą­
czeni w jednym okrzyku „śmierć tyranom", uderzyli 
na pałac Belwederski. Wspaniała bohaterska epopea 
należy dziś do historyi. Już pokolenie dorastającej 
młodzieży nie usłyszy, jak myśmy słyszeli, opowiadań 
ó wypadkach tej historycznej nocy, z ust żywych 
świadków i uczestników powstania.

Zwycięstwa pod Stoczkiem (14 lutego). Wa- 
wrem (20 lutego), bohaterska walka na polach Gro­
chowa i Ostrołęki pozostaną wspaniałą legendą na­
rodowego bohaterstwa. Wszystkie te obrazy 
prześwietne i przesmętne, przesuwają się 
dziś przed oczyma Polaka. Mieliśmy wojsko 
polskie, rząd polski, polską administracyę,
Sejm w Warszawie, „mieliśmy instytucye i 
*eprezentacye narodowe*. — Królestwo Pol­
skie, ów dziwaczny twór czwartego podziału 
Polski, twór dyplomatów na kongresie wie­
deńskim, po klęskach wojen napoleońskich, 
„wskrzeszone" królestwo miało szczupłe roz­
miary tery tory alne, utraciło najpiękniejsze 
fciemie polskie na rzecz Austryi i Prus, od­
sunięte od morza, pozbawione wolnej żeglugi 
na, Wiśle, znalazło się w całkowitej zależno­
ści od obcych urządzeń celnych — narażone 
na wszystkie próby „chytrego Greka* nie 
potrafiło swej samodzielności i narodowej 
autonomii rozwinąć. Powstanie listopadowe, 
wynik złożonych przyczyn wpływu rewolucji 
lipcowej, błędów rządu i ludzi stojących na 
czele, zniszczyło ten związek wskrzeszonej 
Polski.

Po „ c h y t r y m G r e k u "  przyszedł k a t  
Mi k o ł a j ,  który narodowi polskiemu wypo­
wiedział wojnę eksterminacyjną, zniszczył  ̂
wszystko, nawet to, co poprzednicy jego V 
sami zagwarantowali. A u t o k r a t a ,  zniósł 
samowoluie konstytucyę , nadaną Królestwu 
Polskiemu i poręczoną przez Europę w akcie 
głównym kongresu wiedeńskiego z dnia 8 
czerwca 1815; p o g w a ł c i ł  zobowiązania, 
które sam dobrowolnie był zaciągnął, nada- ‘ ' f  
jąc statut organizacyjny z 26 lutego 1832 
foku, którego nigdy w życie nie wprowadził.

Jego pierwszem dziełem było zamknię­
cie Uniwersytetu warszawskiego, wprowadze­
nie rosyjskiego systemu szkolnego, z całym 
programem systematycznego ogłupiania mło­
dzieży; zniósł na Litwie i Białorusi statut

litewski, przez Protasowa i Siemaszkę zdusił Uuię 
greckiego obrządku na Litwie, zburzył systemat szkół 
Czartoryskiego, zamknął Uniwersytet wileński i roz­
pędził krzemienieckie liceum.

Zasypał Polskę urzędnikami rosyjskimi, zdzier­
cami i złodziejami, ruszczył sądy i instytucye publi­
czne, szerzył ciemnotę a popierał wstecznictwo i 
rozluźnienie obyczajów. Słynny katechizm mikoła- 
jowski uczył czci nie Boga, lecz cara.

Jeżeli jeszcze duch z narodu zupełnie nie wy­
szedł — było to zasługą narodowej emigracyi, łaską 
Bożą zsyłającą mu wieszczów natchnionych, przewód- 
ców duchowych i męczenników narodowych.

Polska, która nie mogła się zdobyć na stuty­
sięczną armię za Sejmu czteroletniego dla obrony 
Ojczyzny, zasiliła teraz armię rosyjską trzema kroć 
sto tysięcy żołnierza dla obrony Rosyi. Naród polski

K s. A d a m  C za r to ry sk i.

nie mógł tej hańby panowania obcego, dzikiego i bez- 
rozumnego znieść, przeszedł przez wszystkie katusze 
męczurń w cytadeli i wygnania Sybirskiego, przez 
męki ciała i gorszą jeszcze mękę ducha — wreszcie 
po raz drugi wybuchnął. W trzydzieści dwa lat po 
powstaniu listopadowem, wybuchło powstanie sty­
czniowe. T a k  od r o z b i o r u  P o l s k i  od p o w s t a ­
n i a  K o ś c i u s z k o w s k i e g o ,  k a ż d a  g e n e r a -  
c y a  P o l a k  ów p r z e  c ho d z i ł a  p r z e z  c h r z e s t  
w a l k i  na  p o l u  b i t e w  w o b r o n i e  p r a w  n a ­
r o d o w y c h ,  w o b r o n i e  n i e p o d l e g ł o ś c i  Oj ­
c z y z n y ,  w obronie przyrodzonego prawa do bytu.
Od rozbioru Polski wszystkie trzy pokolenia nie­
szczęśliwych pogrobowców walczyły z bronią w ręku 
o nieprzedawnione prawa, o wolność i Ojczyznę.

Za Kościuszki walczyło wojsko polskie, w po­
wstaniu listopadowem walczyła szlachta polska pod 

wodzą wypróbowanych generałów i oficerów 
wojsk napoleońskich. W powstaniu stycznio- 
wem brał już udział obok szlachty i z szla­
chtą razem, polski mieszczanin i rękodzielnik 
— chłopa jeszcze nie było. Od powstania 
styczniowego dobiega lat blisko 40. Gene- 
racya powstańców z r. 1863 stoi dziś nad 
grobem i zdaje kierownictwo rzeczy polskiej 
w ręce młodszego pokolenia, jedynego, które 
nie przeszło przez chrzest orężnej walki
o „wolność i niepodległość* w szeregu poko­
leń od utraty ojczyzny. Pokolenie obecne 
jest pierwsze, które o powstaniu z bronią 
w ręku nie myśli. Myliłby się jednak, ktoby 
z tego chciał wysnuć wniosek, że pokolenie 
dzisiejsze jest na wskroś pozytywne i racyo- 
nalistyczne, że jeąt mniej patryotyczne, jest 
mniej do zapału, do ofiar, do poświęcenia 
zdolne. ;

Tak nie jest. Lecz pokolenie to prze­
szło przez szkołę krytycyzmu nowoczesnego, 
pokolenie to uczyło się w epoce powszechnej 
służby wojskowej, pokolenie to nauczyło się 
swe zamiary mierzyć według swych sił. 
Pokolenie nasze przeszło przez wielką ewo- 

, lucyę społeczną i ewolucyę duchową, ono 
' p i e r w s z e  b y ł o  ś w i a d k i e m  b u d z e n i a  

s i ę n a r o d o w e g o  ż y c i a  u w i e l k i c h  
r z e s z  l udowych ,  ono widziało chłopa pol­
skiego, jak się rwał do służby publicznej, ono 
patrzyło na wszystkie fazy tej ewolucyi spo­
łecznej, której na imię o d r o d z e n i e  o j c z y ­
z n y  p r z e z  lud,  ono widziało męczeństwo 
chłopa na Podlasiu, ono widziało całe gro­
mady unickich włościan przepędzone przez 
nahajki i rózgi w Przegalinie, Kolembrodach 
iŁamazach, ono widziało tragedyę „dobrowol­
nego powrotu Unitów rta, łono prawosławia" 
w P r a t u l i n i e  i Dr e l o wi e ;  ono patrzyło

Na str. 9 i 10 tygodnik ruchu kobie­
cego: „O polskich SStow. kobiecych", „Ruch 
kobiecy we Francyi", „Skargi kobiet ame­
rykańskich".

Fejleton: „Wrogie sztandary" £ . Dau- 
deta  (ciąg dalszy).

PRZEZ

Józefa Szymanowskiego
g e n e r a ł a  b r y g a d y  k o r p .  G i e ł g u d a .

Od tego zaczynam kreślić obrazy osób, które 
w ostatniej naszej rewolucyi 1830 r. najznakomitszy 
udział mieli. Mógłbym o nim i o jego zacnym cha­
rakterze nieco więcej powiedzieć, od drugich kole­
gów wygnańców, bo go znałem z wiarygodnej rela- 
cyi brata mojego rodzonego Michała, który wraz 
s nim, on o lat kilka od niego starszy, a więcej je ­
szcze z młodszym bratem jego, księciem Konstantym, 
Wychowywał się w Puławach, przez łat blisko dzie­
siątek, tak, iż jeden pokój sypialny mieli i od je­
dnych metrów i guwernerów pobierali edukacyę.

A przeto nie o czynach księcia Adama, bo te 
Wszystkim nam dostatecznie są znane, ale o cha­
rakterze jego, o moralności, o skłonnościach jego, 
które zwykle .w młodych latach zawód swój biorą

i zaszczepione, przed towarzyszem stancyi szkol­
nego pożycia ukryć się niemogą, powiem to, co 
mi po tylekroć śp. brat mój wspominał.

Książe Adam, mawiał on, jest człowiekiem dość 
obojętnego i zimuego charakteru, kto go nie zna tak, 
jak ja, tenby mógł go wziąć za egoistę, gdyby ego­
izm nie nosił tej znamienuej cechy, iż najoboję­
tniejsi dla drugich, zwracają i koncentrują całą miłość 
ku sobie samemu. Tego nie miał Adam Czartoryski, 
był od o niemal tyle obojętnym, jeśli nie obojętniej­
szym dla siebie, ile nim okazywał się dla drugich, 
a jeśli dla kogobądź okazywał i czuł w sercu swo­
jem ów ^promień miłości i przywiązania, to pewno 
dla nikogo więcej, jak dla rodziców, brata i sióstr 
swoich. Miłość ową przecież przewyższało jeszcze 
w szlachetnem sercu jego i szczere, jak najszczersze 
przywiązanie jego do Ojczyzny, to słowo Polska, to 
słowo Ojczyzna, mocniej nad wszelkie inne uczucia

największy gwałt zadać swoim uczuciom, jak naj­
większe ponieść ofiary. Wszak widzieliśmy tej pra­
wdy niezapi zeczane dowody, gdy mimo to, że niecier- 
piał w duszy swojej Moskaii i ich za głównych i nie­
ubłaganych nieprzyjaciół Ojczyzny swojej uważał, 
gdy przecież po ostatnim na Sejmie Grodzień­
skim za Stanisława Augusta rozbiorze Polski, zna- 
glony przez rodziców swoich jechać do Petersburga 
dla wydźwignięcia majątku, przez Rosyę irn- skonfi­
skowanego, acz w młodym bardzo wówczas wieku 
swoim, musiał się udać w samo centrum najgorliw­
szych nieprzyjaciół Polski, nie tyle, w celu ratowania,

i wydobycia dóbr, rodzicom zabranych, gdyż na to 
był obojętnym, lecz w widoku, iż może tam kiedyś, 
jeśli już nie dla ojczyzny swojej, to przynajmniej 
dla rodaków swoich być użytecznym; jakoż całko­
wite jego późniejsze poświęcenie się dla spodziewa­
nego kiedyś następcy tronu Aleksandra, cała powzię­
ta  dla niego przyjaźń nie miały innego zamiaru, jak 
ten, — iż błyskał jeszcze w sercu młodego Czarto­
ryskiego ów promyk nadziei, iż w sercu nowego 
swego potężnego przyjaciela wpoić potrafi powoli 
pod pozorem wielkiej chwały jego w dziejach świata, 
to uczucie, że temuż Aleksandrowi wskrzeszenie 
Polski — Bóg sam przeznaczył, a takowa nadzieja 
stała się przez nawyknieuie samo do niej przekona­
niem w umyśle księcia Adama, iż Polska powstać 
nie może, jak za sprawą samowładcy Rosyi, najzna­
komitszą część jego posiadającego.

Lecz ileż to kroć razy Czartoryski, acz sam 
w sobie zamknięty i ostrożny i przezorny, w mowach 
swoich z następcą tronu rosyjskiego otoczony cią­
głymi szpiegami tak babki, jako i ojca Aleksandra, 
nie śmiał się przed nikim wynurzać ani z uczuć, ani 
z zamiarów swoich — ani też czyjej bądź zasięgnąć 
rady, bo nikomu zaufać nie mógł, bo na śliskiej po­
sadzce dworu petersburskiego stawiając krołd, łatwo 
mógł upaść, i wszelkie swoje tak ulubione sercu 
jego marzenia zniweczyć. Jednego tylko szczególnie 
miał na szczęście przy sobie przyjaciela zaufanego, 
a ten był, dodany mu za mentora, wuj mój, Ja- 
kób Górski, były szarabelan króla Stanisława Au­
gusta. j

Człowiek rozważny, gruntownie uczciwy 1 jak 
to powiadają dobrym taktem i zdrowym rozsądkiem
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na powstający ruch chłopski w Galicyi i wszystkie 
trudności, jakie temu powstaniu chłopa polskiego 
czyniono, niestety, nie ze strony wrogów; ono patrzy? 
ło na bohaterską obronę rełigii i języka polskiego 
przez włościan w Wielkopolsce, ono było świadkiem 
uświadomiania ludu polskiego w wszystkich zaborach, 
ono widziało, jak lud polski na Śląsku stał się po­
mnoży cielem Polski, ono jest świadkiem obecnie bo­
haterskich wysiłków ludu polskiego w Poznańskiern 
w okropnej walce z przemocą pruskiej hakaty...

W  naszych oczach rośnie, potężnieje i hartuje 
się lud polski, mnoży się Polska, powstaje, jest. Nie 
potrzebujemy dziś urządzać zbrojnego powstania — 
my, którzy, dzięki bohaterskim walkom naszych oj­
ców i dziadów, patrzymy na w i e l k i e  p o w s t a ­
n i e  n a r o d o w e  c h ł o p a  p o l s k i e g o .  I  w tern 
szukamy pokrzepienia i w tern znajdujemy otuchę 
na przyszłość za wszystkie hańby i wszystkie mę­
czeństwa, za mękę wytrwania, rozwagi i rozumu, za 
wstyd, żeśmy nie przeszli przez chrzest krwawy 
w obronie naszych praw nieprzedawnionyeh.

Powstanie listopadowe było szlacheckiem, sty­
czniowe zbratało szlachtę z miastami — dzisiejsze 
duchowe powstanie jest chłopskie.

Szczerby w szlacheckich dworach wypełnia 
chłop polski. Niechże rośnie, niech duchowy spadek 
miłości ojczyzny i ofiar dla ojczyzny i poświęcenie 
życia i mienia dla ojczyzny, bierze z rąk tych, któ­
rzy dziś w naturalnym porządku rzeczy ustępują 
z pola...

A wtedy będziemy mogli z dumą powiedzieć: 
s z l a c h c i c  r o z p o c z ą ł ,  c h ł o p  d o k o ń c z y ł .

Echa wrześnieńskie.
Prasa niemiecka wciąż jeszcze nie przestaje 

zajmować się żywo sprawą wrześnieńską i jej kon- 
sekwencyami na przyszłość. Schles. Yolksztg. pisze 
między inneini w obszernym artykule p. t. „Religia 
i mowa ojczysta":

„Znów zasądzono pewną ilość Polaków! Jaką 
cześć i jakie korzyści ten srogi wyrok niemieckości 
ma przynieść, niestety, dotąd jeszcze jńe możemy 
odkryć. Jak  mało sławy może przynieść walka z ko­
bietami i dziećmi, widzimy to z powszechnego na­
piętnowania angielskich czynów bohaterskich w po­
łudniowej Afryce. Ci mieszkańcy Wrześni, którzy 
dali się unieść rozdrażnieniu, musieli wprawdzie być 
za namiętne postępowanie ukarani; lecz według po­
stępowania dowodowego, nie możemy zbiegowiska 
rodziców uważać za państwu zagrażające zbiegowi­
sko i zakłócenie spokoju krajowego. W każdym ra­
zie podyktowane kary są za ostre. Obie strony 
zbłądziły. Zastępcy powagi szkoły, nie okazali 
nigdzie w tym stopniu roztropności i umiarkowa­
nia, jakie wobec panujących stosunków były po­
trzebne".

„Łatwem jest, szyderczo naśmiewać się z lu­
dzi, którzy mniemają, że Odkupiciel i Jego Matka 
po polsku mówili. Lecz prawdziwie wykształco­
ny pyta się, co za jądro w tej dziwnej łusce się 
znajduje ?

Jest to po prostu pierwotne uczucie tych ludzi, 
że religia i język ojczysty są nierozerwalne. Obroń­
ca uzupełnił, skąpstwo tłómaczenia, w bardzo piękny 
i przekonywający sposób, gdy stwierdził: matka
przyzwyczaiła się przechodzić katechizm ze swojeini

dziećmi, w nauce i ćwiczeniach rełigii brała udział. 
Tego nie może już czynić, gdyż dzieci mają kate­
chizm, którego matka nie rozumie. Wydaje się to po 
bożuemu i troskliwemu sercu matki rozłąką z reli- 
g i ą ; nic, może przyzwyczaić się do tej nowości 
i wietrzy w tej nowej formie rzeczową zmianę nauki 
rełigii.

To nie jest śmiesznem, lecz bardzo smutnem. 
Widać, jak ci ludzie cierpią wskutek zmiany języka 
przy nauce rełigii. Ta obawa i niedola rodziców nie 
jest wytworem sztucznym, lecz wynika z naturalnej 
konieczności, z instynktownego przekonania rodziców, 
że religijne wychowanie dziecka w języku ojczystym, 
wspólną pracą szkoły i domu dokonane być powinno".

Niestety, ta sama Schles. Volksztg. przy następ- 
nem omawianiu sprawy wrześnieńskiej (w nr. 541) 
już się wykoleiła na rzecz przeciwników Polaków 
i powtarza zwroty, które zinąd spotyka się tylko 
w pismach hakaty styczny eh. Na jednem miejscu mówi 
o „potępienia goduąj agresywnej agitacyi polskiej", 
a na drugiem zaklina się, że ona także „stanowczo 
potępia wybryki wielkopolskiej agitacyi(!)", że „Po­
laków bynajmniej nie uważa za bez winy we wszyst­
kich wypadkach i pragnie, żeby niemczyzuy broniono 
przed niewątpliwym naporem polskości44.

Germania dotąd milczy o całej sprawie, jak 
zaklęta. Z pism centrowych jedynie Koln. Yollcs-Ztg. 
postępuje tak w tej sprawie, jak w potępianiu całego 
systemu antipolskiego z uznania godną konsekwencyą.

W numerze 1049 poświęca dramatowi wrześ- 
nieńskiemu trzeci z rzędu, zasadniczy artykuł, zaty­
tułowany : Hakatistische Indianertdnze, w którym po­
lemizuje z pismami hakatystyczuemi, jak Post i Leip- 
zig&r TageUatt. Pisma te usiłują za pomocą swojej 
specyalnej rabułistyki udowodnić, że germanizacya 
Polaków jest usprawiedliwioną, bo oni już przeszło 
100 lat są poddanymi pruskimi, podczas gdy n. p. 
Boerowie są jeszcze samodzielnym narodem i na 
równi z Polakami stawiani być nie mogą, gdyż ci 
jako samodzielny naród przestali wogóle istnieć i są 
dzisiaj tylko po polsku mówiącymi poddanymi prus­
kimi, austryackimi i rosyjskimi.

Koln. Yolksztg. wykazuje, że powoływanie się 
na samodzielność Boerów zupełnie tu nie przytrafia, 
bo są przecież i Przylądkowi Boerowie, poddani an­
gielscy, a mimo to Anglia wobec nich nie stosowała 
takiej polityki szkolnej, jak Prusacy wobec Polaków, 
nie narzuci też ona tej polityki szkolnej Boeroin 
transwalskim, jeżeli ich pokona.

„Wszyscy hakatyści — powiada dalej Koln. 
YolJcsztg. — jeżeli wyprowadzą się do Anglii i przyj­
mą tamtejsze poddaństwo, mogą być pewni, że dzie­
ci ich nie będą się przymusowo uczyły języka an­
gielskiego, albo że za opór brać będą wrześnieńskie 
baty".

Z prasy niemieckiej, z innych obozów polity­
cznych mamy dziś glosy ultrakonserwatywnej Kreuz- 
Złg. i narodowo-liberalnej Munchen. Allgemeine Zeu- 
tung.

Kreutz-Ztg.. która niedawno tak stanowczo po­
tępiła „das Einblduen des Religionsunterrichts", cofa 
się dziś ze swego uczciwego stanowiska, powiada, 
że rząd w tej sprawie w bardzo trudnem znajduje 
się położeniu, bo tak, jak rzeczy stanęły, kapitula- 
cyę rządu wyzyskałaby bardzo skutecznie dla swo­
ich celów polska propaganda, której się „tyle nie 
widzi, ile czuje".

Radzi więc Kreuz-Ztg.y żeby ustanowić przy 
szkołach w dzielnicach polskich niemieckich nauczy­

cieli, którzyby tyle umieli po polsku, by mogli dzie­
ciom w niższych klasach udzielać nauki rełigii w ję ­
zyku polskim, albo, tu Kreuz-Ztg. powtarza radę 
National-Ztg.y żeby o p o r n e  d z i e c i  w o g ó l e  
w y k l u c z y ć  z e  s z k o ł y .

Miinch. Allgem. Ztg. pokłada całą nadzieję 
w szkołach syrnultannych; w szkołach tych do 
zajść takich, jak w katolickiej szkole, by nie 
doszło. W Poznaniu także zaprowadzono niemiecki 
wykład rełigii, a zaburzeń żadnych nie było, bo 
szkoły tamtejsze są symultanne. Te szkoły najlepiej 
więc spełniają swoje germanizatorskie cele. „ Caete- 
rum censeo“ monachijskiego organu, jest: zakładaj­
cie wszędzie szkoły symultanue, załóżcie je  także 
w Wrześni, gdzie jest 5148 ludności katolickiej, 850 
ewangelickiej i 543 żydowskiej, a „więc warunki po 
temu".

Wiadomość o procesie gnieźnieńskim dotarła 
już do prasy a n g i e l s k i e j .  Wpływowy londyński 
organ Daily Mati z soboty dnia 23 bm., zamieszcza 
pod tytułem : „Biczowanie polskich dzieci", opis zajść 
wrześnieńskieli i procesu gnieźnieńskiego, piętnując 
w sposób bardzo dosadny i energiczny barbarzyń­
stwa pruskie. _ _ _

Przegląd zagraniczny.
(Z  parlamentu francuskiego. — Rozpoczęcie sesyi par- 
lamentu włoskiego. — Mowa Chamberlaina jnnioris .— 
Spraioa stacyjnego okrętu francuskiego na Bosforze. — 

Z  placu boju to Kolumbii).
(k. s.) Dyskusya, tocząca się obecnie w Izbie 

francuskiej nad ustawą o pożyczce 265 mil. fr., prze­
znaczonych na odszkodowanie pokrzywdzonych pod­
czas rozruchów chińskich obywateli francuskich, 
przyprawiła ministra skarbu Caillauxa o dwukrotną 
porażkę, a większość republikańską rozdrażniła, po­
nieważ Meliniści grawitują widocznie ku rządowi, 
spodziewając się po nim łagodnego przeprowadzenia 
ustawy o kongregacyach i poróżnienia go z republi­
kanami celem tem łatwiejszego obalenia.

Niemiłe niespodzianki, które Caillauxowi zgoto­
wał parlament, stanowi cały szereg nie przeczuwa­
nych nawet przez rząd postulatów, kulminujących 
się w tem, aby rząd wypłacił każdej rodzinie fran­
cuskiej, która straciła przynajmniej jednego swego 
członka w chińskiej ekspedycyi, kwotę 10.000 fr. ty­
tułem odszkodowania. Wuiosek ten przyjęto 277 gło­
sami przeciw 213.

Co się tyczy wynagrodzenia oficerów, to doma­
gano się przedewszystfeiem, aby im nie odbierano 
ich udziałów w zdobyczy wojennej, ponieważ prze- 
dewszystkiem potrzebaby odebrać misyonarzom to, 
co zrabowali na hańbę i wstyd Francyi. Ostatecznie 
odnośny wniosek odrzucono 275 głosami prze­
ciwko 250.

Dotychczas uchwalono dopiero drugi artykuł 
przedłożenia rządowego, a przebieg dyskusyi, która 
się tą uchwałą zakończyła, dał Caillauxowi przed­
smak dotkliwego zawodu. Jeżeli bowiem pójdzie tak 
dalej, jak szło dotychczas, to misterne jego rachuby 
na podreparowanie skarbu francuskiego odszkodowa­
niem chińskiem, okażą się zupełnie chybionemi.

— Parlament włoski zebrał się wczoraj na dal­
szy ciąg sesyi, przerwanej 29 czerwca ze względu 
na kanikułę. Pierwszym punktem porządku dziennego 
jest tak zwane lex Pauoncelli t. j. nowela do usta­
wy o regulacyi dróg wodnych. ,

obdarzony, acz mało znałem Jakóba Górskiego, wuja 
mojego, bo wtedy jeszcze dzieckiem prawie byłem, 
sądzić przecież dobrze o jego zdolnościach winienem, 
bo książę Adam, ojciec księcia Adama, o którym się 
mówi, nie byłby Górskiego za mentora synowi swo­
jemu na dwór Petersburski dawał, gdyby mu był nie 
ufał lub gdyby kogo zdatniejszego mógł do tego użyć.

Przez relacye więc rodziców moich mogłem się 
był przekonać —* ile to kroć razy młody książę 
Czartoryski, wracając od Carewicza, lub jadąc do 
niego, ubolewał nad przymusem, jaki sobie zadawać 
musiał, aby się już nic do Aleksandra, gdyż do niego 
coraz mocniej przywiązywał się, ale z Konstantynem 
i otaczającymi ty cli dwóch wielkich książąt indywi­
duami znosił przyzwoicie i na ich słodziutkie, acz 
w gruncie fałszywe przymilania się choć znośną 
miną odpowiadał.

Było to dla Czartoryskiego męczarnią i często­
kroć ze łzami w oczach użalał się wujowi mojemu, 
szczególniej zaś nie mógł się przyzwyczaić do dzi­
kiej, że tak powiem, żywości wielkiego księcia Kon­
stantyna, nad poskramianiem i umiarkowaniem któ­
rej tak gorliwie, acz bezskutecznie robił właśnie 
w owym czasie sławny La Hurpe swoje usiłowania. 
Lecz, jak to powiada polskie przysłowie, „W i e 1 e 
t e n  c z y n i ,  co  m u s  i", tak też wówczas książę 
Adam wiele sobie gwałtu zadawał, aby się do tak 
przeciwnego zasadom pożycia przyzwyczaił i na osoby, 
które bynajmniej mu przyjemne być nie mogły, któ­
rych szanować nie mógł, już nie okiem niechęci, ale 
przynajmniej okiem obojętności spoglądał.

A przecież konieczność tego wymagała, aby 
się nietylko w zdaniach i uczuciach swoich, ale na­
wet w zewnętrznych, że lak powiem, ruchach swoich, 
czyli manierach, nieokazać nieprzyjemnym tym, któ­

rzy z zazdrością spoglądali na młodego Polaka, co­
raz więcej zażyłości z spodziewanym kiedyś nastę­
pcą tronu używającego. Zawiść takowa przeciw 
wzmagającej się przyjaźni Aleksandra z księciem 
Adamem, zasiągnęła w ów czas nietylko dworzan 
cesarzewiczów ale nawet samego księciu Konstanty­
na brata Aleksandra, który widząc, o wiele brat je­
go udzielał nad nim preferencyi księciu Adamowi, 
nienawidzić tego ostatniego poczynał i później tej­
że nienawiści dawał Czartoryskiemu dowody — któ­
ry w ów czas w Petersburgu nie mogąc się przy­
zwyczaić do brutal .twa Konstantyna, mniej dbał o 
jego przyjaźń i zimno go traktował.

Gdy już dobrze później, bo po śmierci Kata­
rzyny i Pawła zamordowaniu — Aleksander wstą­
piwszy na tron. krwią ojca swojego zbroczony, niko­
mu zaraz pierwszego wstępu swojego zaufać nie 
mógł, wszystkim owszem niedowierzał, zmusił przy­
jaciela swojego Czartoryskiego, aby tenże objął mi­
nisterstwo spraw zagranicznych carstwa — naco 
acz niechętny książę Adam przystał przecież, w tej 
słodkiej nadziei, iż kiedykolwiek wydarzy mu się 
sposobność, przypomni młodemu monarize dane mu 
przyrzeczenie, iż Królestwo Polskie przywróci, 
gdyż myśl i owa nadzieja Ojczyzny swojej 
wskrzeszenia na chwilę Czartoryskiego nie odstępy- 
wała. Jakoż w biegu całem panowania Aleksandra, 
Czartoryski nietylko przez czas, gdy się trudnił mi­
nisterstwem zagrauicznem rosyjskiem, ale nawet już 
po oddaniu Postffi-jllu spraw zagranicznych, już 
jako prywatny, czy jako nieczynny radca stanu ro­
syjski, nieopuszczał książę Adam żadnego najmniej­
szego podobieństwa do nogocyacyów dyplomaty­
cznych, żadnej wojny, żadnego pokoju, żadnego kon­
gresu, aby w trop za cesarzem Rosyi niepobiegł,

i aby mu ulubionego projektu swojego wskrzeszenia 
Królestwa Polskiego nieprzypomniał i dotrzymania 
danego sobie od Aleksandra słowa nie wymagał tak, 
jak  ów artysta, któren całkiem pryncy palnemu i ulu­
bionemu przedmiotowi swojemu oddany, w całym o- 
brazie swoim jego szczególnie ma przed oczyma 
swojemi, a wszystko inne ma za odcienia które przecież 
nie mogąc zaniedbać, mniej chętnie i mniej gorliwie 
nad niemi ma baczenie, tak też Czartoryski, będąc 
ministrem S. Zagr. rosyjskich, mniej chętnie zajmował 
się wszystkiem, co nie mogło mieć stosunku z przed­
miotem serca jego, ale jako człowiek gruntownie mo­
ralny, uczciwy i do osoby Aleksandra życzliwie przy­
wiązany, pracował z sumiennością, acz niechętnie W 
sprawach departamentowi jego powierzonych, aż na- 
koniec w Paryżu w r. 1814 rozpoczętych układów, 
wyjednał skutek na kongresie wedeńskim i tyle na 
umyśle Aleksandra sprawił, iż tenże wolał się kon- 
tentować mniejszą częścią kraju z tytułem króla pol­
skiego konstytuującego, jak uzyskać obszerniejszą 
część ziemi polskiej, w gubernie rosyjskie zamienić 
się mającą.

Czy na owem wiedeńskim kongresie była kwe- 
stya o postanowieniu zupełnego oddzielnego Króle­
stwa Polskiego, czy na takowy projekt (jak wów­
czas słyszeć się dało, że przez Anglię miał być 
podanym), zgodziłyby się były mocarstwa, które Pol­
skę rozszarpały? I  jakaby owa być mogła Polska? 
Są to zapytania, na które bieglejszy tylko, a szcze­
gólniej świadomszy negoeyacyi politycznych na kon­
gresie tyinże odbywających się, rozstrzygnąć może, 
co do mnie, tyle tylko wiem, że aż nader przekona­
nym jestem, że jedynie Czartoryskiego usiłowaniom 
winni jesteśmy tę Polskę,_ którą z deliberacyj kon^ 
grosowych uzyskaliśmy. Że Czartoryski na kongre-

w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG
p o le c a Lwów. Hotel fio o r it '*
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Sprawa ta  w gruncie rzeczy wcale nie polity­
czna, może jednak nie doprowadzić do bardzo oży­
wionej i burzliwej dyskusyi, a to ze względu na to, 
że dotyka zarówno północne, jak południowe Wło- 
phy, wiadomo zaś, że pomiędzy jednemi a drugiemi 
istnieją pewne uiewyrównane kwestyo i antagoni­
zmy. Senat włoski został tymczasem wzmocniony o 
27 nowych członków. Są to wszyscy byli członko­
wie albo sojusznicy parlamentarnej lewicy. Wybi­
tnych osobistości między nimi nie ma, tak przynaj­
mniej twierdzą nie bez pewnej złośliwości pisma 
°pozycyjne. Na całej liście nowych senatorów figu- 
rU)e jedno tylko nazwisko, nie pozbawione pewnego 
iozglosu. Jest to medyolański burmistrz Mussi, któ­
rego wkroczenie do senatu przeraziło konserwaty­
stów, bo z nim razem wcisnął się do tego asyłu 
ITawomyślnych emerytów politycznych krańcowy ra­
dykalizm. Mussi jest starym parlamentarzystą. 
W Izbie włoskiej zasiada od lat przeszło 30, a na 
stanowisku burmistrza rodzinnego swego miasta Me- 
dyolauu położył bardzo wielkie i liczne zasługi.

— Syn angielskiego ministra kolonij, sekretarz 
skarbu Austen Chamberlain, wygłosił we wtorek 
w Casthill koło Biomsgroye (Worcester) wielką mo-

w której powiedział, że w ostatnich tygodniach 
Ponowiły się zawzięte ataki przeciw Anglii w ogól­
ności, a przeciw armii angielskiej w szczególności. 
Ataki te, niesłuszne i niesprawiedliwe, napełniają 
serca angielskie taką goryczą i boleni, że żaden Au- 
Klik nie puści ich w niepamięć i nie przebaczy o- 
Szczercom. Pewna gazeta zagraniczna, której ataki 
na Anglię jeden z dzienników angielskich z całą p<V 
lęgą argumentów niezbitych odparł, usprawiedliwiała 
Potem swoje postępowanie wyjaśnieniem, że powta­
rzała tylko to, co już dawno Campbell Bannerman 
o żołnierzach angielskich powiedział.

Mówca dodał tutaj pytanie, czy Bannerman 
występując z głośnem swojem oskarżeniem żołnierzy 
brytańskich, zdawał sobie sprawę z ogromu odpo­
wiedzialności, jaką temsamem wziął na się wobec 
całej Anglii, narażając jej honor na dotkliwy szwank. 
&ząd jednak potrafi zawsze załatwiać się z podo­
bnymi atakami z całą pożądaną objekty wnością i spo­
kojem. Wymagające rozwiązania zadanie afrykań­
skie okazało się trudniejszem, niż przypuszczano 
J początku. Niechaj jednakże rozwiązanie to kosztuje 
leszcze raz tyle, ile już kosztowało, niechaj wymaga 
nawot bardzo długiego czasu, rząd angielski nie za­
niecha zamiaru ostatecznego jego uskutecznienia, po­
nieważ nie wolno mu schodzić z drogi, na którą 
Wszedł, prędzej aż dojdzie do końca.

— Przemijający opór sułtana przeciw wpuszcze­
niu do Dardauellów drugiego francuskiego okrętu 
stacyjnego, doprowadził do zbiorowej skargi, którą 
gremium posłów wniosło do Porty. Konstantynopoli-' 
tański korespondent Beri. Tagebl. telegrafuje w tej 
sprawie co następuje : „Posłowie wystosowali do Porty 
w przyjacielskim tonie trzymaną notę, w której oma­
wiają sprawę przepuszczenia przez Dardanełie sta­
cyjnego okrętu francuskiego „Mouette“, stojącego po 
powrocie z Pireusu od dwunastu godzin przed Dar- 
danellami. Posłowie proszą Portę, aby unikała tego 
rodzaju wybuchów oporu i energii, bo mogą bardzo 
łatwo popsuć przyjacielski stosunek którego z mo­
carstw do Turcyi. Wobec tego zaś, że na Bosforze 
od kilku dni znajdują się nie dwa, ale trzy rosyj­
skie okręty stacyjne, opór stawiany drugiemu okrę­
towi francuskiemu- zakrawa na zwykłą a dla Turcyi 
m cl) o zp i e cz n ą s zy k an ę “.

Teraz sułtan może już sobie powiedzieć, że 
w razie zatargu z Francy a, która skorzysta skwa­
pliwie z najmniejszego nietaktu ze strony rządu tu­
reckiego, na pomoc któregokolwiek z państw europej­
skich liczyć nie może i nie powinien.

— Z placu boju w Kolumbii dochodzą od cza­
su do czasu bardzo ciekawe i poważne wiadomości. 
Obecnie dowiaduje się Europa, że komendant kolum­
bijskiej kauonierki „Generał Pinzon“ zaczął w pią­
tek wieczorem ostrzeliwać Kolonę. Gubernator pa- 
namski, dr. Ałban, pobiwszy koło Matachin libera­
łów, maszeruje również do Kolony. Wojska rządowe 
prowadzą szczęśliwe operacye przeciw powstańcom. 
Załoga kanonierki „Macki as “ poszła w głąb lądu i 
obsadziła bardzo ważny punkt strategiczny między 
Panamą a Kuloną.

KORESPONDENCIE.
Kraków, 26 listopada.

{Echa demonstracyj ulicznych. —- Prośba za mło­
dzieżą. — Stań zdrowia księcia■ leardynała. — Echa 
sprawy wrześnieńskiej. — Epilog konfliktu między 

medykami. ■ - .  Miscelanea)
(?) Wzmocnione posterunki policyjne, gęste pa­

trole wieczorem świadczą, że przez Kraków prze­
ciągnęła burza, że urzędowe sfery obawiają się po­
nownego jej powtórzenia. Istotnie mieliśmy tu burzę, 
ale niezbyt znowu zastraszającą. W atmosferze tu­
tejszej nagromadziło się oddawna tyle elektryczności, 
naprężenie to nerwowe zostało przez ostatnie okro­
pne wiadomości z Poznania tak podniesione, że nie 
dziwnego, iż u najwrażliwszej części społeczeństwa 
szukało sobie ujścia na zewnątrz. Na młodzież wia­
domość o katowaniu dziatwy i więzieniu matek stra­
sznie musiała oddziałać, to też zapowiedziany wy­
stęp ,, Ueberbrettlu“ był uważany za prowokacyę. 
Demonstracya przed hotelem saskim była tylko od­
ruchem długo tłumionych uczuć, zanim — dzięki 
logice uczuciowej, zupełnie inaczej rozumującej, niż 
mózgowa — przyszły denionstracye' przeciw zniena­
widzonym oddawna, wrogim młodzieży żywiołom. 
Demonstranci, w liczbie kilku tysięcy uczniów, stu­
dentów rzemieślników i innej publiczności, szukali 
„Ueberbrettlu", szukali toż pod kasynem wojskowem, 
gtłzie jednak komenderujący gen. Albori do przed­
stawienia nie dopuścił, ofiarowawszy trupie odszko­
dowanie w kwocie 250 z łr .; potem zaczęli śpiewać 
pieśni patryotyczno-rewolueyjne pod oknami reda- 
kcyj pism postępowych a gwizdać przeraźliwie pod 
oknami ks. kardynała. Pod oknami p. Bobrzyńskiego 
zaczęto wołać: wiwat! Gdy były wiceprezydent rauy 
szkolnej, nieświadomy sytuaeyi, wychylił głowę, by 
podziękować, nastąpiła manifestacya mniej sympa­
tyczna.

O pobiciu komisarza policyi nie ma mowy; je­
dnemu z nich, p. Br., strącono tylko z głowy kape­
lusz (był w ubraniu cywilne ml), gdy go nie uchylił 
przed pomnikiem Adama... Na tem krew młoda wy- 
szuiniała, uczucie wzburzone znalazło ulgę.

Rozumie się, że formy tego żywiołowego wy­
lewu uczuć nikt pochwalać nie może, ale mamy też 
nadzieję, że nic będą sądzone zbyt tragicznie. Mó­
wią dzisiaj w mieście o prawach drakońskich prze­
ciw uczniom gimnazyalnym, o wydaleniu ze szkół 
średnich dwudziestu kilku chłopaków. Trudno temu 
uwierzyć, mamy nadzieję, że do tego nie przyjdzie.

Prawem młodych jest być krbwkira, obowiązkiem
starych — być rozsądnym ; do rozsądku i serca kói 
miarodajnych apelujemy i mamy nadzieję, że do wy­
dalali, które w obecnej chwili byłyby więcej, niż 
grzechem, bo błędem, nie przyjdzie.

Notując tę pogłoskę z ust bardzo wiarygo­
dnych, notuję też drugą ze strony bezwarunkowo za­
sługującej na zaufanie, o niepomyślnym stanie zdro­
wia księcia-kardynała. Ks. biskup Puzyna cierpi od 
dawna na astmę, a w ostatnich czasach coraz dole- 
gliwiej na silne rozdrażnienie nerwowe. Tydzień te­
mu stan ten dał się uczuć bardzo przykro jednemu 
z tutejszych księży katechetów; po tej scenie ks. 
biskup miał być kilka godzin pogrążonym jakby 
w katalepsyi, po której z całego zajścia nic zgoła 
sobie nie przypominał. Cierpienia te w ostatnich 
dniach bardzo się zaostrzyły.

Sprawa wrześnieńska jest u nas oczywiście
na porządku dziennym. Z licznych objawów, które 
wywołała, jeden zasługuje na podniesienie. Oto tu ­
tejsze Koło pań postanowiło wydać szczegółowy opis 
sprawy wrześnieńskiej w formie opowiadania dla 
młodzieży, ozdobionego portretami wszystkich mę­
czeńskich ofiar. Książeczka ma wyjść w najbliższym 
czasie jako „gwiazdkowa". Myśli tej przyklasnąć 
tylko można i oby urzeczywistniła się rychło, a za­
pewne każde dziecko polskie będzie na strasznym
losie braci i sióstr uczyło się kochać i myśleć. Ksią­
żeczka taka i tej podobne, których powinien się po­
jawić cały legion, zacznie może wypierać owe nie­
zliczone masy bohomazów i bibuły, któremi na 
gwiazdkę nas zarzucają spekulanci niemieccy.

W sprawie wrześnieńskiej, tudzież wypadków 
lwowskich, zabiorze glos jutro młodziez uniwersyte­
cka. Nareszcie ocuciły się serca, otworzyły się głowy— 
z ust młodych padnie słowo, przewyższające zapewne 
to, do czego nas, niestety, ostatnie czasy przyzwy­
czaiły*

Wspomniałem w ostatniej mej koresponden- 
cyi o aferze, wybuchłej między studentami pierw­
szych kursów medycyny. Sprawa ta przybrała była 
charakter przykrzejszy i szerszy, niż początkowo 
można było przewidzieć. Gdy jeden ze studentów 
w sposób wysoce nieprzyzwoity uderzył publicznie 
na koleżankę, potępiającą ze względów etycznych 
owe zapraszanie medyków z Ii-go roku na kolacyę 
przez młodszych kolegów — drugi student p. W., 
stanął w obronie zaatakowanej, rzucił stronie prze­
ciwnej ostre verba veritaiis i solidaryzujących Się 
z atakującym, sprowokował... wywołując kwestyę „ko- 
norową". Czy potrzebnie— czy zgodnie z etyką, któ­
rej słusznie bronił— czy w duchu postępowym dzia­
łał, wracając do barbarzyństwa — sąd łatwy... Ale 
strona przeciwna nie chciała uznać szpetności swego 
stanowiska i zaczęła gremialnie bojkotować pana W., 
dwóch jego przyjaciół oraz pannę D., która pięknem 
swem wystąpieniem do całej sprawy dała powód. 
Bojkot ten posuwał się tak daleko, że większość 
opuszczała salę wykładową, gdy ukazywali się po­
tępieni ; bojkot ten nie uwzględniał pobudek ety­
cznych swych kol oków i groził zamknięciem Wykła­
dów niektórych na medycynie.

Na szczęście całej tej sprawie kres juz poło­
żono. Dziekan wydziału medycznego wezwał do siebie 
wczoraj przewódców większości, przemówił do nich 
po przyjacielsku, ostatecznie yv razie dalszego trw a­
nia bojkotu, zagroził dyscyplinarką. Poskutkowało. 
Dziś wykłady odbyły się w porządku, a młodzież go-

1 ■■"inr a
sio tysiączne i najwyższe miał przeciwności do prze­
zwyciężenia.

Że częstokroć zaledwo między cesarzem Ale­
ksandrem i ministrami jego w obecności Czartory­
skiego (który już wówczas nie był ministrem), bądź 
Co w gabiuecie cesarskim względem Polski do pod­
dania kongresowi umówionera zostało; już toż samo, 
ledwo, że nie tejże samej godziny, było wiadome ks. 
Aleternichowi i ministrowi pruskiemu i już znaj­
dywało na. sesyi kongresowej opozycyę —• nikt bo- 

prócz samego Aleksandra i Czartoryskiego, 
ńie był projektowi restaurowania jakiejkolwiek czę- 

Polski przychylnym — ten szczegół był mi wów­
czas od pewnej wiarogodnej osoby na kongresie 
znajdującej się udzielonym. Może kiedyś potomność 
^  papierach Czartoryskiego znajdzie rzetelne wyja­
śnieniu ty cli interesujących szczegółów i całego ży­
cia dyplomatycznego ks. Adama.

Jakiekolwiek, acz małe, i że tak powiem, nik­
czemne urodziło się nain w roku 1814-tem Królestwo 
Polskie, uważał je przecież książę Adam za kamień 
ig ie ln y  gruntownie i solennie wmurowany, do wy­
stawienia. kiedyś całkowitego gmachu i dlatego to 
od pierwszych zaraz momentów zadecydowania Kró­
lestwa Polskiego konstytucyjnego gorliwie zajmował 
Się ustawą konstytucyjną owego królestwa, którą 
pod okiem" Aleksandra wypracował, o tyle liberalną, 
He ją  tylko samodzierżca Kosyi upoważnić mógł. — 
Chciał bowiem Czartoryski korzystać z owych kró­
tkich chwil, w których Aleksander, całkiem filantro- 
picznemi uczuciami zajęty, szukał sławy swojej w u- 
szczęśliwieniu ludów, na wszystko praystawał, co 
niogło do takowego celu doprowadzić, I w samem 
temże małem Królestwie Polskim, któ*e przez pó- 

. Mniejsze dołączenia innych swoich polskich prowin-

eyj powiększyć miał zamiar — a, przynajmniej sam 
w sobie ową chęć uroił.

W temże ma lenkiem, mówię, Królestwie Polskiem, 
pragnął mieć mały, że tak powiem wzór, co miał 
niegdyś dla Rosyi sprawić.

Locz jakkolwiek biografia Czartoryskiego z bio­
grafią polityczną cesarza Aleksandra była połączoną— 
nie mając tu zamiaru rozszerzać się nad opisaniem 
całej his tory i księcia Adama, wracam do jogo zna­
komitszych czynów, które o tyle, o ile mi ono są wia­
dome, stanowią .cala charakterystykę Czartoryskiego.

Kreśląc rys takowy, nie mam nic przed oczy­
ma mojemi, najmniejszego nawet kawałka dokumentu, 
żadnej broszury, któraby mi świetne czyny Czarto­
ryskiego przypomnieć mogła, przeto niejeden może 
ważny przedmiot opuszczę; piszę to, jak mi się my­
śli nasuwają, jak go zwykłem był widzieć i o nim 
sądzić, zresztą nie miałom nigdy na celu, opisywać 
życia księcia Adama, nie pragnąłem, jak spisać cha­
rakter człowieka, którego bliżej znający go Polacy 
nie mogą, jak cenić, poważać i że tak śmiało po­
wiem — uwielbiać, a na którego, obok tego, za­
wistni mu i jego nieposzlakowanej cnocie i czystemu 
patryotyzmówi, rzucają najszkaradniejsze kalumnie, 
a co większa, znajdują dość nierozsądnych zagorzal­
ców, Idórzy im, acz na krótki czas uwierzyli.

Potwarzajmy, potwarzajmy, wołają jaszczur­
czym jadem upojeni bluźniercy. Choćbyśmy na świę­
tych nawet samych powtarzali często potwarze naj­
mniej do wiary podobno — zawsze przecież coś 
z kalii mnij naszych na nich pozostanie.

Gdy nowro utworzonego Królestwa Polskiego 
rząd w Warszawie ustalał się, nikt z nas wówczas 
w /Stolicy nie wątpił, iż najpierwsze miejsce twórcy 
królestwa dostanie sie i że nie kto inny, jak książę

Adam będzie namiestnikiem Królestwa, lecz nad 
spodziewanie wszystkich, nowy i przez nikogo nie 
spodziewany ogłoszony został namiestnik, a tym 
był stary, ułomny, bez nogi generał dywizyi Zają­
czek, człowiek lubo nie bez pewnych zasług w woj­
skowości położonych, ale przecież ani nauki sto­
sownej, ani zdrowia, ani zdolności, ani, że tak po­
wiem po prostu,- głowy do rządzenia krajem nie- 
posiadający, lecz takiego właśnie człowieka słabego 
charakteru potrzebował mieć na czele rządu Kró­
lestwa Pols. Wielki ks. Konstanty pod pozorem komen­
dy, tylko niby wojskowej, w Królestwie zostający, 
a właściwie wszystkiem wbrew wszelkim zaręczeniom 
konstytucyjnym rządzić zamiar mający, znając to do­
statecznie, że w Czartoryskim miałby silną nie w je ­
dnym przedmiocie krajowym opozycyę — czego był 
pewnym, że w Zajączku, zawsze woli cesarzewiczow- 
skiej uległym, nie znajdzie — i tak książę Adam, 
zaledwo że w rządzie i to tylko pro forma i w se­
nacie otrzymał miejsce. — Z tej to okazyi, dowcipny 
Badeni, minister sprawiedliwości trafnie był wtedy 
powiedział, że książę Adam jest to łódka, na której 
wszyscy się przewieźli, lecz gdy jej już nie potrze­
bowali,'* tak ją od Jądu odepchnęli.

Czartoryski jednakże, bądź z przywiązania do 
dzieła swojego, aby takowe przynajmniej w począt­
kowych rozdan iach  się onego owocu, nie doznawało 
pogwałcenia — bądź też, by się nie okazać zupełnie 
pobitym — utrzymywał się czas niejaki na posterun­
kach sobie pozostawionych, z wszelką godnością 
uczciwego, moralnego i do kraju swojego przywiąza­
nego obywatela. (Dok. nast.).
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ttye się do zapasów z pewnością godniejszych jej 
zapału, do zapasów ideowych.

Do zapasów etycznych należą też dwie nowiny, 
które w tutejszym świecie dziennikarskim zrobiły 
wrażenie, jakkolwiek nie przyszły niespodziewanie. 
Tutejszy k l u b  p r a w n i k ó w  wykluczył z grona 
swoich członków Kazimierza Ehrenberga, redaktora 
Naszego Głosu, a pismo to uchwalił też usunąć z czy* 
telni. Równocześnie uchwalił wydział Koła artystyczno- 
literackiego wezwać p. Ehrenberga do oczyszczenia 
się z zarzutów kryminalnej natury, które mu w sze­
regu artykułów uczynił tutejszy dziennik socyalisty- 
<zny. Wezwanie to pozostaje w związku z bytnością 
I . Ehrenberga na uczcie Koła dla dyr. Kotarbiń­
skiego, na którą go nie zaproszono. Kraków doczeka 
się może w ten sposób wyjaśnienia i — rozjaśnienia 
w elu spraw, które sumieniu publicznemu nie mogą 
być obojętne...

M A Ł Y  F E J L E T O N .

KAROLINA SŁOŃCZEWSKA.

^ . □ a a . a n . e i s t y s L .

:2 (Dokończenie)
Babinowski spoglądał na mnie rozpromieniony. 

W kaplicy, urządzonej bardzo udutnie, z wielkim 
obrazem Częstochowskiej Bogarodzicy w ołtarzu, 
pełno było, żeśmy się zaledwie wcisnąć zdołali, nad 
tłumem chwiała się jednostajna nuta godzinki: 

„Gwiazdo śliczna i wspaniała, 
„Częstochowska Mary o !“

— A ot, jeszcze jeduo! — szepnął mi Babi- 
uowski, wskazując głową.

Na wprost ołtarza stał Różański, wyprostowany, 
wysoki, dziwnie piękna twarz, podobna do oblicza 
Chrystusa, jaśniała wyrazem zachwytu, obok niego 
zona, spokojna, pogodna, z zaciśuiętemi smutnie 
ustami, przed nimi chłopczyki szeptali coś ze sobą, 
wskazując na ołtarz oczkami.

Wszedł ksiądz z kielichem w ręku, śpiewy 
ostały, zapanowała taka cisza, jak gdyby cały tłum 
skamieniał w tej chwili. Nagle ze wszystkich pier­
si wyrwał się jęk jeden, potężny, przeciągły, cały 
'ud padł na kolana i płacz ogromny, niepowstrzy­
many zapełnił kaplicę. Kobiety, mężczyźni szlochali 
głośno, łzy strumieniami płynęły p'o ogorzałych twa­
rzach żmudzinów, a przed ołtarzem stał ksiądz, 
trzymając kielich w drżących ze wzruszenia dłoniach, 
stał długo, patrząc na ten lud rozrzewniony, wresz­
cie uczyni! znak krzyża i rozpoczął mistyczną ofiarę.

Po skończonem nabożeństwie zbliżyliśmy się 
do gromady chłopów, rozpytując, jak tu trafili, i do­
kąd się udają. Wiedzieli, że nie odzyskają skonfi­
skowanej przed laty ziemi.

— Kupimy sobie u panów — mówił siwy żmu- 
dzin, wyglądający na mego rówieśnika. — Dzięki Bo­
gu, a próżnemi rękoma nie jedziem: tak nam Pau 
Jezus pobłogosławił i Matka Jego najświętsza. A nie 
będzie ziemi, toć się do roboty najmiem po miastach, 
czy u panów. Już, kiedy nas Jezus kochany z tej 
przeklętej Syberyi wyprowadził, to i między swoimi 
zaginąć nie da. Dzięki Bogu, żeśmy tu na księdza 
[\trafili, bo to, od kiedy nas zagnali, nie byliśmy 
ni razu na nabożeństwie: nie pozwalali nam ze wsi 
się wydalać, ani żeby kto do nas przyjechał, ot 
tak, nawet dusze nasze chcieli zagubić ze wszyst- 
idem: co się tam porodziło, to nawet nie chrzczone, 
tyło z wody i śluby niektórym dać trzeba, żeby bez 
boskiej obrazy do rodzonej ziemi powrócili; i wy­
spowiadać się musim za tych lat dwadzieścia z o- 
k ładem.

Nie mało miał roboty nasz ksiądz przez dni 
następne! Zamierzał już wreszcie odjeżdżać, gdy mu 
oznajmiono, że Różański umiera. Mnie także we­
zwano. Poszedłem z ciężkiem sercem, wiedząc na­
przód, co zastanę:

Różański siedział na łóżku, obłożony na wszyst- 
Jde strony poduszkami, pracował piersiami, by za­
czerpnąć powietrza w płuca, których już nie miał, 
oczy wytrzeszczał, rzężył, chwytał co chwila brzeg 
kołdry, to znów szarpał na sobie koszulę. Ujrzawszy 
mnie, uspokoił się trochę i usiłował przemówić, nie 
wzbraniałem mu tego.

— Doktorze — szeptał, przerywając co słowo — 
musiałem... się... zaziębić... w kościele: dusi mię...
a ja... tak byłem... rad! Myślałem... że z tymi... 
ludźmi... do kraju... odjadę, żeby mi... chłopczyki... 
na Polaków wyrośli! doktorze!

Zapisz mi pan... coś energicznego... jak to pan
umie... Prawda? może jeszcze... pojadę!

Żona nie spuszczała zeń swych błękitnych, po­
godnych, jak niebo, źrenic i była spokojna, jak 
zawsze.

*
>r, * *

Życie w Sterlitamaku zaczęło mi się wydawać 
nieznośne; nie pojmowałem, jak mogłem żyć tak 
długo wśród zgrai urzędników, ostatnich łotrów, 
z których każdy wart był siedzieć w domu poprawy; 
wśród ludu, opierającego się z całej siły wprowa­
dzanej przez rząd, państwowej cywilizacyi, w mie­

ście brudnem, zapowietrzonem, zdała od wszystkiego, 
czein dusza moja żyła przez lat tyle. Zdecydowałem 
się na wyjazd, wziąłem dymisyę, spakowałem uia- 
natki i począłem żegnać towarzyszów wygnania.

Przez pamięć dla nieboszczyka Różańskiego, 
poszedłem do jego wdowy. Widziałem przez uchy- 
loae drzwi jedynego pokoiku, w którym zamieszkała 
z synkami, jak pruła pozostałe po mężu odzienie, 
chcąc je zapewne na dziecinne ubrania przerobić. 
Chłopcy bawili się wesoło.

— Włodzią! Kaziu! Tadzia! gawotitie po pol­
ski! — upomniała ich łagodnie. — Pamiętacie, jak oj­
ciec przed śmiercią was prosił,. żebyście zawsze po 
polsku mówili?.

Gdy wszedłem, zmieszała się i robotę niezna­
cznie pod stół rzuciła.

— Tadeusz Aleksandrowicz! — powitała mię 
radośnie. — Jakiś pan dobry, że o moim mężu pa­
miętasz !

Zauważyłem, że lepiej wygląda, wybielała, na­
wet utyła cokolwiek. Wypoczęła widocznie.

— Przyszedłem panią pożegnać, wyjeżdżam.
— Pan wyjeżdża ? Do Polski ? — spytała z ży­

wością.
— Do Polski.
Namyślała się chwilę.
— Tadeuszu Aleksandrowiczu — wyrzekła, pod­

nosząc na mnie oczy. — Ja  pana o coś poproszę, choć 
wiem, że to bardzo trudne do spełnienia, ale pan 
mógł zauważyć w życiu, że nieraz przypadek dopo­
maga człowiekowi, gdy czego pragnie gorąco. Widzi 
pan, mój mąż tak. pragnął, żeby dzieci się w Polsce 
wychowywały, żeby były Polakami. Sam nie pojechał, 
bo mu wstyd było, ja  to doskonale rozumiem, ale 
teraz, kiedy on nie żyje, jabym chciała tę jego wolę 
spełnić i z dziećmi tam gdzieś zamieszkać, skąd on 
był rodem, żeby jego dusza radość miała w niebie.

— Bo, widzi pan — dodała, zauważywszy 
moje zdziwienie —- rozmyślałam zawsze, czem mo­
głabym wywdzięczyć się za jego dobroć, za szczęście, 
jakiego przy nim zaznałam i za to, że wziął za 
żonę prostą chłopkę, nieuczoną i głupią... choć mógł 
się nawet nie żenić, bo jabym i tak... za nim poszła. 
Pan uwierzy; przez tyle lat, żeby rai kiedy złe 
słowo powiedział, czy się rozgniewał, czy za­
krzyknął... zawsze z dobrocią, łaskawie...

Łzy polały się po bladej twarzyczce; otarła 
je spiesznie:

— Przepraszam pana — zaczęła się tłóma- 
czyć. — Tak długo wstrzymywałam się od płaczu, 
żeby męża nie martwić, bo ja  od paru lat już wie­
działam, że on um rze; a teraz, kiedy się wszystko 
skończyło, łez powstrzymać nie mogę! Otóż tak so­
bie pomyślałam — wróciła do poprzedniego wątku — 
„świat nie bez dobrych ludzi", zwłaszcza tam, mię­
dzy waszymi; gdyby się kto znalazł, coby zechciał 
mnie przyjąć na służbę, za klucznicę, czy szwaczkę, 
czy do jakiegokolwiek zajęcia, pan by do mnie na­
pisał, jabym zaraz przyjechała z synami i stałoby 
się, jak on pragnął. Tego, że są prawosławni, zmie­
nić nie mogę, ale pomimo to, mogą być dobrymi 
Polakami, jeżeli będą rozumieć, co to jest Polska 
i jak wszystko było, no i po polsku mówić się 
nauczą.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
Odezwa.

Chcąc dać wyraz krzywdzie, którą uczuwa na­
ród cały, krzywdzie bezkarnej, dokonywanej na nas 
przez odwiecznego wroga, tego samego, z którym 
walczył Krzywousty; Łokietek i Jagiełło, — który 
słał zbirów na Przemysława, — ogniem i mieczem 
szerzył wiarę na Litwie, hołdował na Rynku krakow­
skim i przysięgał wierność, aby jako „najjaśniejszy 
aliant:‘ zdradzić nikczemnie, — który żelaznym gło­
sem Bismarka wydziedziczał nas z prastarej ojco­
wizny, a obecnie każe cierpieć męczeństwo dzieciom 
polskim i matkom, — chcąc tedy dać wyraz tej 
krzywdzie krwawej a odwiecznej, — w z y w a  m y 
w s z y s t l a e  R o d a c z k i  n a s z e ,  w s z y s t k i e  
M a t k i  P o l k i ,  do  - w s p ó l n e j  p r a c y  n a r o ­
d o w e j ,  do zespolenia usiłowań gorących a bez­
ustannych do walki i obrony podstawowych praw 
człowieka, które iiarn ów wróg stary wydziera!

Dajmy żywy i niezbity dowód, jak słusznie lękał 
się Bismark polskiej kobiety, p o k a ż m y ,  ż e r o z ­
b r o j e n i ,  n i e  j e s t e ś m y  j e dnak  b e z b r o n n i !

To wielkie i święte oburzenie, które w chwili 
obecnej wstrząsa całym narodem, nie powinno, nie 
może, wypalić się i zgasnąć!

Musimy ująć "jo w okowy żelaznej woli i nadać 
mu taką silę i taki' kierunek, żeby na lata całe było 
dla nas przewodnim slupem ognistym, zarzewiem dla 
serc w rezygnacyi bólu krzepnących, — a płomien- 
ńem M a n e  T e k e l  — dla wroga!

Nadajmy mu formę czynu, — codziennego, nie­
strudzonego e z y n u !

Zbierzmy się w zwarty szereg, z pominięciem 
wszelkich różnic partyjnych, czy stanowych, rozważmy 
wspólnie, co najbliższe, najskuteczniejsze a najważ­
niejsze, wytyczmy najpewniejszą drogę do celu, — a

potem, r z u ć m y  c a ł ą  s i ł ę  m i ł o ś c i  i n i e n a w i ­
ś c i  w t ę  p r a c ę !

W niedzielę 1-go p. m. zwołany zostaje wi ec  
o g ó l n y ,  którego zadaniem będzie właśnie wytyczę* 
nie tych dróg — i rozdział posterunków.

Komitet Polek.
Lwów, w listopadzie r. 1901.

*

Odezwa do nauczycieli.

Koleżanki i Koledzy 1 
Krew ścina się w żyłach na wspomnienie pro­

cesu wrześnieńskiego, jego bohatera Koralewskiego, 
zaprzańca i pedagoga-kata, biednych a nieszczęsnych 
przez niego katowanych dzieci polskich i niewinnych 
przez zaciekłe krzyżaki skazanych rodziców, którzy 
jęcząc niewinnie w więzieniach pruskich, stokroć 
większe cierpią męki, zatrwożeni losem swych bie­
dnych dzieci.

Przyjść im z pomocą małą, lecz szybką, jest 
naszym świętym obowiązkiem.

Zacne Koleżanki i Szanowni Koledzy! złóżcie 
choćby najdrobniejsze, lecz szybko, datki swoje i 
przyszlijcie je na ręce p. Jadwigi Makusz, dyrektorki 
szkoły im. Staszica. Niechaj w składce tej nie 
braknie wdowiego grosza ani jednej jednostki z grona 
naszego!

W imieniu nauczycielek i nauczycieli:
W . Longchamps J. Piórkiewicz
Edmund Cenar J. Makuszówna.

** *
W Administracyi „Słowa Polskiego" 

złożyli w dalszym Ciągu: Wacławowie Wolscy
20 koron, Ludw. Wolski 3 k., Kazio Wolski 1 k„ dr. 
Mikołaj Bilik 3, dr. Marceli Chlamtacz 3, dr. Brouisł. 
Gubrynowicz 3, dr. Władysław Stesłowicz 5, dr. Ka­
zimierz Witkowski 5, dr. Semilski 10, Rodzina Bacze- 
wskich 100, Niemca, która się wstydzi za barbarzyń­
ski postępek swoich współrodaków 5, K. Medveczky 
10, Grono nauczycielek szkoły Wydz. żeńskiej im. król. 
Jadwigi 22, Zosia Łubieńska na „Mikołaja" 2, Karol 
Królikiewicz 1. —  Na V. listę Boi. Lewickiego: J. 
Kruszewski 2 korony, J. S. Strusiński 2, Prof. dr. J 
Wiczkowski 10, Jan Ludwik Tkacz 1, Adw. dr. Ka­
mieński 1., Wł. hotelu George’a 50, Urzędnicy i fun- 
keyouaryusze miejskiego zakładu wodociągowego 28 k.
50 hal. Od Jędrusia i Marysi 2, Personal salonu fryz. 
Edwarda Grillmayera 2, Funkcyonaryusze urzędu ksiąg 
gruntów, (krajów.) 10 k. 54 hal., Frekweutauci kursu 
pocztowego 17, Lwowska Izba załatwień 10, N. N. 0, 
Dzieci S. S. odmawiając sobie chętnie legumiuy przy 
obiedzie 43, Ks. Trzopiński z Kochawiuy 20, W han­
dlu Karola Bayera zakład wygrany od p. R.. 1, Iren- 
ka 1, Fryderyk Starkę 40 hal. Edward Ubysz 10 k., 
Dziunio Giutowt Ubysz 30 hal., Roman Żurowski 30 
hal., Gabriel Stark 25 k., dr. Eugeniusz Reiter 10, 
Obywatel z III. dzieln. 1, Rodzina Pikorów 6, Służąca 
Julia K. 20 hal., J. P. 1, Reksio i Popi 1, Jjwowskie 
Towarzystwo Akcyjne Browarów wedle uchwały Rady 
Zawiadowczej 200 koron dla ofiar procesu toruńskiego 
i wrześnieńskiego, Grono nauczycielskie filii gfmnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie 13, Urzędnicy i woźni 
filii austryackiego zakładu kredytowego wę Lwowie
51 k. 40 h. Składka 27 listopada zrobiona Ina Zgro­
madzeniu tygoduiowem Towarz. politechnicznego 72 
k. 42 hal. Antoni Bohdanowicz 10 koron.

Sześcioletnie dziecię przyniosło nam dziS do Re- 
dakcyi 30 hal. z następującym na arkuszu papieru, 
dziecięeemi literami wystosowauem pismem:

Szanowna Redakcyo! Proszę przyjąć pieniążki 
na biedne dzieci wrześnieńskie, najnowsze cenciki z pu­
szki wyjęte. L iii Mokłowska. '

Julian Czauderna z Sieniawy kor. 2, M,. Śliwiń­
ski z Beremiany 2, K. Kraus z Niżniowa 1, F?\ Dotscb 
z Kossowa 2 50, Helena Czarnecka z Sambora 2, Wła­
dysław Bojarski z Dworów 1, Prodniewinowie^z Rawy 
ruskiej 2, Stan. Czekoński z Czortkowa 3, Janowie 
Bielańscy z Czortkowa 2, Andrzejowie Kosińso z Czor­
tkowa 2, H. M. i H. T. z Tłumacza 2, T. S> z Tłu­
macza 4, Maszyniści kol. państw, z Czortkowa 18*50, 
Karol Wiśniewski z Dobrzan 10, Hala. Anielą Mary­
nia, Staś, Jula i Jurek ze Lwowa 3, Ludwik^Kocyan 
i Emil Ullrich z Makowa 4, N. N. z Zngrobeli 1*50, 
Dr. Stan. Schotzel z Brzeżan 10, Józef Śwladowskł 
z Borek 2, Stau. Kasprzycki z Sambora kor. 4-05.

Naczelnik stacyi Łańcut 2 korony. F. Podulka 2, 
E. Kostecki 1, L. Zawadzki 1, F. Dutkiewicz; z Łań­
cuta 60 hal., Jiingst, Jałowiec 3 korony. Nauczycielki 
Polki ze szkoły żeńskiej w Stryju, wraz z rz. *cnt. ka­
techetą i nauczycielem rei. mojż. 16*30 k., ;,Maniuś 
Polturak ze Stryja 2, J. Blasnhkowip i A. fCnzecka 
z Podwołoczysk 4, Adam Wysoczański z Sambora 3, 
Tadeusz Wysoczański z Sambora. I, Zofia Krąjczauka 
z Sambora 1, Zygmuś i Zosia Yogelfauger ze j Lwowa 
1, Aniela Woliszówna z Przemyśla 2, Hellebr^ndowie 
z Kałusza 12, Stan. Dembowski z Rudek 5 , 3 Antoni 
Schiller z Tyśmieuicy 10 kor. r

Janiaka J., Bronek K., Ireuka W., Kazik; P., N. 
N., Witold S.t Mary a B., Janek R., Piotruś T.Ji Stef- 
cio I. w Sędziszowie 12*40 kor., F. K. Bobrówka 5» 
Robert Han z Brzostka 5, August Dąbrowski z»Oświę-

d H r i E  ES I A nowości oryginalne g  K ę e k a  F a b r y k a  S u k n a
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cima 5, Musia z Ośw. 2, Janka z Ośw. 1, Helka 
a Ośw. 1, Bogdusia z Ośw. 1, Lewiecki z Łubieńka 5, 
Aleks. Skarbkowa, na rzecz ofiar ohydy wrześnieńskiej 
100, Edzio i Tolo Scbeclitel 3, Wład. Towaruicki 20, 
Dr. Leou Balaban, dr. Brunon Krise, dr. Jau Piepes- 
Poratyński, dr. Zdzisław Próchnieki, Tadeusz Sobolew­
ski po 2 kor. Zamiast kwiatów dla mamusi ua imie­
niny Romcia Ziouówua 2 k.

Datki, zebrane w pracowui art. stolarskiej Woj­
ciecha Pelczarskiego: Woje. i Wikt. Pelczarscy 5 kor., 
Prane. Pelczarski 2, Józef Czerski 1, Johauu Bauer 1, 
Łukasz Jacoszyński 0*40, Jacenty Turczyniak 1, Jau
Wąsowicz uczeń 20.

Ogółem złożono 
Polskiego 6.150 kor.

w administracyi Słowa 
70 hal.

Lwów, 28 listopada.
J u t r o :

— 29 listopada. Piątek, Saturnina. — Mufteja. ap.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 33, zachód u gudz. 4

minut 4

Jutrzejszy popołudniowy numer Słowa 
Polskiego zawierać będzie dodatek, poświęcony powsta- 
uiu listopadowemu.

Jubileusz Antoniego Małeckiego. Wczo­
raj popołudniu odbyło się posiedzenie delegatów Rady 
miejskiej lwowskiej, ua któreui uchwalono obchodzić 
na dzisiejszem pełnem posiedzeniu Rady jubileusz An­
toniego Małeckiego, przez wręczenie mu odpowiedniego 
adresu. Jubilat jest jedynym członkiem Rady, który za­
siada w niej nieprzerwanie od 1871 r.

Września po niemiecku nazywa się „Wre- 
schen”. Wyjaśniamy to na liczne zapytania naszych 
prenumeratorów i czytelników, którzy chcą pisać lub 
czynić przesyłki do Wrześni, a wiadomo, że pruskie 
poczty nie uwzględniają adresów polskich.

Uprzywilejowanie Polaków. Dziennik pol­
ski podaje do wiadomości wiceprezydenta Rady szkol­
nej krajowej niesłychany fakt, że we Lwowie istuieje 
wyższy zakład naukowy, w którym od lat 6 jest nie- 
obsadzoną katedra języka polskiego. Jest to męskie 
seminaryum nauczycielskie, w którern od r. 1896, t,. j. 
od ustąpienia p. Kuliczkowskiego nie ma fachowo pro­
wadzonej nauki języka polskiego.

Dobrzyński redivivus. Naprzód donosi, że 
Rada szkolna krajowa zabroniła ponownie uczniom 
szkół średnich uczęszczać na wykłady Uniwersytetu 
ludowego im. Adama Mickiewicza. Szkoda, że nie po- 
,dano równocześnie motywów tego ukazu. Dowiedziałaby 
się Galieya, jakich „zbrodni” dopatruje się Rada szkolna 
w wykładach o astronomii, o zdobyczach techniki, lub 
w wykładach z dziedziuy liistoryi i literatury polskiej.

Dla Wrześni. Właściciel kawiarni „Metropole", 
p. J a n o w i e z ,  przeznaczył 1 prc. brutto z dochodu 
swej kawiarni od 1 do 15 grudnia na rzecz funduszu 
wrześnieńskiego.

Habilitacya. Ubiegłej soboty zamianował lwo­
wski Wydział lekarski dr. R. Reuckiego, po odbytym 
wykładzie habilitacyjnym, docentem dla chorób we* 
wnętrzych przy uniwersytecie lwowskim.

W Towarzystwie historyoznem mówił 
prof. Bronisław D e m b i ń s k i  o stosunku Kościuszki do 
rewolucyi francuskiej.

Hakatyzm telegraficzny Ouegdaj w Po­
znaniu odbył się ślub syna prof. dr. Rydygiera, skut­
kiem c:.ego wysłano ze Lwowa wiele telegramów gra­
tulacyjnych z adresem: „Poznań". Urząd telegraficzny 
w Poznaniu wszystkie te depesze zwrócił z dopiskiem, 
że stacya telegraficzna „Poznań" nie istnieje.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek dnia 29 b. m. w Zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8), o godzinie 7*30, prof. uniw. dr. J. Z a- 
k r z e w s k i :  „Nauka o cieple (Rozszerzalność ciał
i mierzenie ciepła)”.

Czytelnia akademicka otrzymała od akade­
mików polskich z Jarosławia pismo, wyrażające „zu­
pełną i olidaruość z uchwałami wiecu polskiej młodzie­
ży aka iemiekiej we Lwowie dnia 22 listopada". Z Bu­
czacka otrzymała Czytelnia telegram tej samej treści, 
kończą :y się słowami: „Nie pozwólcie, aby przedsta­
wicieli naszej polskiej nauki znieważano", a podpisany 
„Akad ulicy polscy z Buczacza”.

łJhińszczyzna. Jedea z kupców lwowskich, 
wysyłając rachunek dla odbiorcy swoich towarów, któ­
rym była c. k. władza w X ., zapomniał przepisać teks­
tem S .ceutowy stempel, naklejony zresztą po wszelkiej 
formie na właściwem miejscu. C. k. władza w X. za­
miast >oprostu jednem pociągnięciem pióra przekreślić 
stempti, zdrożyła całe skomplikowane „postępowauie" 
urz. niwę, którego wynik był taki, że kupiec otrzymał 
z o. ! . urzędu wymiaru należytości nakaz zapła­
cenia ;a karę 49 razy wziętą kwotę stemplową, czyli
4 korony 90 halerzy. Jeżeli o j e d u ą  k r e s k ę  atra­
ment,en puszcza się w ruch cały aparat urzędowy, 
Zapełń a się blankiety biurowe, mobilizuje się referen­
tów, ipatruje się tę historyę liczbami, pieczątkami,
podpis mii — to czyż to nie jest chińszczyzna?

.Promienia” nr. 10 uległ koufiskacie za ustę­
py w artykule: „Co daje nain szkoła średnia" ?

Imach Towarzystwa muzycznego. Po 
kilku lieudałych próbach uzyskania od gininy stoso­

wnego placu pod budowę własnego gmachu, wniosło 
Towarzystwo muzyczne nową prośbę tej samej treści 
do magistratu. Dawniej proszono o plac jakikolwiek, 
później o tzw. basztę saletrzaną, stojącą ua wałach 
guberiiatorskich, obGk gimnazyuin niemieckiego —  
obecnie Towarzystwo określiło swą prośbę zupełnie 
dokładnie. Towarzystwo prosi mianowicie, ażeby gmina 
odstąpiła mu dom parterowy, ua rogu ulicy Kościelnej, 
placu Strzeleckiego i ulicy Strzeleckiej, naprzeciw któ­
rego to domu ale ua drugim końcu placu stoi nowa 
strażnica pożarna. Dom ten nazywa się „jatki krakow­
skie'1, bo dawniej była tu główna siedziba jatek w tej 
części miasta. Do niedawna znajdowała w części tego 
domu bezpłatny przytułek nieistniejąca już obecnie 
„Harmonia" — po za tem zuajduje się tam od dawna 
podrzędny szynk i kilka sklepów pośledniejszego ro­
dzaju. Nadto prosi Towarzystwo o kilkumetrowe pasmo 
gruntu z placu Strzeleckiego, albowiem projektowany 
gmach na miejscu samych jatek się nie pomieści. Do 
obszernej prośby dołączono w ozdobnej tece sześć pla­
nów przyszłego gmachu, zawierających sytuacyę, fa­
sadę i rysy poziome nią ter. Wedle tych planów ma 
być gmach dwupiętrowy i mieć 21 metrów szerokości 
u frontu, 23 metry u tyłu, zaś 84 metrów długości — 
zajmie tedy 1848 kwadratowych, metrów powierzchni. 
Barter tego budynku mą obejmować szereg sklepów 
i garderobę pierwsze piętro salę główną, idącą przez 
dwa piętra i ubikąlye boczne, drugie zaś piętro salę 
mniejszą, tudzież szereg sal szkolnych. Sala główna 
obliczona jest (prócz estrady.) na 416 miejsc siedzą­
cych, z czego 70 przypada na loże, a 346 na krzesła. 
Front główny gmachu, ozdobionego kopułą, ma być 
zwrócony ku placowi Strzeleckiemu i tworzyć — jak 
się petycya wyraża —  okazałe zakończenie tego placu 
w jego części dolnej ku ulicy Krakowskiej.

Taka jest treść obszernego memoryału, o które­
go losie zadecyduje Rada miejska po przejściu jego przez 
liczne alembiki.

Egzamin, fizykacki w namiestnictwie we 
Lwowie złożyli pp. Adam Gąska, weterynarz miejski 
w Jordanowie; Kowalski, weterynarz miejski w Ko- 
zowej; Franciszek Murawetz weterynarz miejski w So­
bótce (Czechy); Stanisław Siengalewicz, wet. miejski 
w Turce (z odznaczeniem) ; Stanisław Ostoja Solecki, 
weter. miejski w Busku i Stanisław Woszczyński wet. 
miejski w Buczaczu (z odzn.).

Odsłonięcie pomnika. Jutro dnia 29 h. in. 
o godz. 11 przedpołudniem odbędzie się ua cmentarzu 
izraelickim na Janowskiem odsłonięcie pomnika bł. p. 
Bardacha, który zaprowadził telefony we Lwowie i na 
stanowisku szefa tej iustytucyi, cieszył się tak po­
wszednieli! uznaniem i poważauiem zarazem władzy, 
jak publiczności.

Ucieczka adwokata lwowskiego. Wielką 
sousaeyę wywołało na bruku lwowskim zniknięcie tu­
tejszego adwokata dr. Jukóbft R e i s s a .  Pouaeiągał on 
rozmaitych ludzi na około 200.000 koron i uniknął do 
Ameryki, skąd dziś już uadszedł od niego telegram.

O honor nauczycielski. W znanej sprawie 
p. Grzegorza Zarzyckiego, nauczyciela seminaryum mę­
skiego we Lwowie, musimy raz jeszcze zabrać glos 
dla stwierdzenia na podstawie przedłożonych nam do­
kumentów, że oskarżeni przez niego koledzy, którym 
wytoczył proces o oszczerstwo, cofnęli swoje zarzuty 
w sądzie i wyrazili żal z powodu rzucouego ua niego 
podejrzenia, jakoby był autorem anonimowego listu do 
b. wiceprezydenta Bobrzyńskiego. Przeciw p. Zarzy­
ckiemu toczy się śledztwo dyscyplinarne ze strony 
władz szkolnych, ale przedmiotem jego nie jest autor­
stwo anonimu, tylko fakt udania się ua drogę sądową 
ze sprawą, która — zdaniem Rady szkolnej —  po­
winna się była załatwić mira mnros.

Tą notatką bezwarunkowo zamykamy dyskusyę 
w sprawie p. Zarzyckiego, odsyłając wszelkie dalsze 
wynurzenia interesowanych do działu anonsowego.

Połączenie rzeźni z dworcem na Pod­
zamczu. Wczoraj wieczorem obradowała sekeya finan­
sowa Rady miejskiej nad połączeniem nowej rzeźni na 
przestrzeni 3-k»lometrowej z dworcem kolejowym na 
Podzamczu. Projekt budowy toru wypracowała dyrekeya 
kolejowa, która będzie u-ż budowę, za pieniądzie na­
turalnie gminne, prowadziła. Po długiej dyskusyi uchwa­
lono, aby referent sekcyi finansowej przedstawił ua 
dzisiejszem posiedzeuiu Rady miejskiej wniosek, upo­
ważniający ją do wybrania z łona swego komisyi, któ- 
raby ostatecznie zawarła z dyrekcyą kolejową kontrakt 
na możliwie najkorzystniejszych warunkach dla gminy.

Jeszcze jeden „ptak niebieski" uszczęśliwił 
Lwów swoją obecnością. Jest uim niejaki Karol K., 
udający weterynarza lub doktora medycyny. Proceder 
swój wykouywa w ten sposób, że w imieniu rozmaitych 
ludzi, którzy go do tego wcale nie upoważnili, robi za­
mówienia u kupców i przemysłowców i przy tej spo­
sobności naciąga ich ua bezzwrotue pożyczki z tytułu 
pośrednictwa. Baczność więc przed niebieskim ptakiem!

Karmienie wrogów! Pod tym tytułem poru­
sza Nowa Reforma sprawę naszego ekonomicznego 
stosunku do Prus i nawiązując do oburzenia, jakie 
w calem społeczeństwie naszem wywołał wyrok gnie­
źnieński, wzywa kupców polskich, aby zerwali stosunki 
handlowe z produceutami pruskimi.

„Jakiż jest — pisze Nowa Reforma  — finanso­
wy efekt wypędzenia z naszego kraju pruskich przed­
siębiorców „iiftdsceny" — lub choćby nawet bardzo

obfitych składek ua ofiary wrześuieńskie, gdy równocze­
śnie, dzięki uporowi uaszych kupców, stokroć więcej 
pieniędzy składamy na popieranie przemysłu i handlu 
pruskiego ? O ile nas pamięć nie myli, krakowska kou- 
gregacya kupiecka podjęła już uawet raz w tej spra­
wie inicyntywę i nawet powzięła pewue uchwały; do 
ich wykonania jednak prawdopodobnie nie przyszło, bo 
uikt się tem nie pochwalił. Na tem więc poprzestać 
uam nie wolno, a ogół polski ma prawo wprost żądać 
od kupiectwa uaszego, aby nas nie zmuszał© do po~ 
średniego popierania naszych wrogów".

Skoro jednak kupcy polscy uie czują się dość 
Polakami, ażeby spełuić narodowy obowiązek, to nale­
ży ich do tego zmusić. Niechaj zabiorą głos konsu­
menci.

„Powiuny pozawiązywać się k ó ł k a  i s t o w a ­
r z y s z e n i a ,  mające za zadanie informować szerszy 
ogół polski, gdzie i jakich należy szukać towarów, nie 
zapowietrzonych pruskiem pochodzeniem. Te kółka i 
stowarzyszenia, w naturaluem rzeczy następstwie, wej­
dą, za pośrednictwem swoich organów wykonawczych, 
w bezpośrednią styczność ze sferami kupieokiemi i 
przernysłowemi, które tej samej myśli hołdują, i tak 
przy wspólnyo.b usiłowaniach pozbędziemy się wreszcie 
pruskiego najazdu we własnym kraju”.

Popieramy tę myśl jakuajgoręcej. Walczyliśmy 
dotąd przeciw Prusakowi głównie frazesem. To j e s t  
o s z u k i w a n i e  s i e b i e  s a m e g o ,  że  s i ę  c o ś  robi .  
Gardłować potrafi lada kiep — rzeczą mężów jest bro­
nić się c z y n e m .  Żądajmy w sklepach polskich wy­
rzucenia pruskiego towaru, publiczność może dokonać 
tu wielkich rzeczy, jeżeli zrozumie całą doniosłość swe­
go zadania!

Tu i ówdzie zaczyna się przecież jakiś mały ruch 
w tym kierunku. Dowiadujemy się, że p. Wewiórski, 
właściciel apteki we ławo wie zerwał stosunki z dostaw­
cami pruskimi, a krakowska resursa obywatelska po­
wzięła uchwałę, aby zarząd jej ani win, ani cygar nie 
sprowadza] z Prus.

To jest najmądrzejszy sposób walki z Prusakami. 
Wałka ta musi jednak wybuchuąć uie luzem, ale tłu­
mnie, na c a ł e j  l i n i i .

Szkoła deklamacyi, dramaturgii, oratorstwa 
i kaznodziejstwa, Stanisława Konopki, istniejąca od 
lat 17, rozpoczęła już uowy kurs przy ul. Piekarskiej
1. 9. Wpisy trwają ciągle od godz. 9 do 11 i od 2 
do 3. Zasługi Konopki w rozpowszechnianiu żywego 
słowa wieszczów naszych, zwłaszcza Mickiewicza, są 
znaue. Ze szkoły jego wyszły setki uczniów.

Dziesięciocentowe Towarzystwo pań. 
Kończąc czwarty rok swej działalności, ogłosiło „Dzis- 
sięciocentowe Towarzystwo pań” sprawozdauie ze swej 
dotychczasowej czynności. Założone przed 4 laty To­
warzystwo miało ua celu zaopatrywanie biednej dzia­
twy szkolnej w odzież, szczególniej w ciepłe płaszczy­
ki podczas mroźnej pory zimowej. Dzięki poparciu za­
cnych ludzi, potrafiło towarzystwo dotychczas wykonać 
część zadania, którego spełnienie za cel sobie posta­
wiło. W przeciągu ubiegłych dwóch lat rozdano 190 
płaszozyków i innych części ubrania. Wynik to dość 
pokaźny, gdy się zważy, że towarzystwo rozporządza 
skromnymi środkami, wkładka członka wynosi bowiem 
tylko 2 kor. 40 hal.

Uroczysty obchód poświęcony pamięci Mic­
kiewicza, oraz 71 rocznicy powstania listopadowego 
1830/31 r. urządza „Skala" lwowska w sali własnej, 
w sobotę 30 bra.

Ze ślizgawki. Towarzystwo łyżwiarskie zawia­
damia, że dziś, we czwartek, nastąpiło otwarcie śli­
zgawki na Stawach Panieńskich. Ślizgawka aż do chwili, 
gdy lód wielkiego stawu uie nabierze dostatecznej wy­
trzymałości, odbywać się będzie tymczasem ua małym 
stawne.

Kolejarze. Doroczne zwyczajne walne zgroma­
dzenie „Galie, stowarzyszenia kolejarzy" odbędzie się 
dziś we czwartek we Lwowie we własnym lokalu przy 
ul. Działyńskieh 4, parter. Początak o godz. 6 wie­
czorem.

Bez wieści zginęła z domu.macochy siedm- 
naście lat licząca Helena Stoików. Wydaliła się z do­
mu jeszcze w ubiegły czwartek i odtąd ślad jej zagi­
nął. Helena ubraną była w suknie żałobne, jest śre* 
dniego wzrostu, szatynką, o twarzy pełnej.

Sprzeniewierzenie. Agent mleczarni Dobrzyń­
skiej, Franciszek Wenzek, pobrawszy od odbiorców 
mleczarni kwotę 400 kor. sprzeniewierzył ją i uciekł 
ze służby.

Cały skład skradzionych rzeczy znaleziono 
wczoraj w ul. Kośeiopalnej pod 1. 3. Agenei policyjni 
poznali w aresztowanym na ul. W ronow skich pod 1. 6. 
Michale Łabęckim, notowanego złodzieja pokojowego 
Stauisława Jakóba Męzko, poczęli więc szukać jego 
mieszkania i mimo, że zameldowanym był w ul. Ko- 
ściopaluej pod 1. 3 jako „Małecki", odnaleźli je, a przy 
rewizyi znaleziono cały skład rzeczy pokradzionyoh 
z mieszkań.

Oglądać i rozpoznawać mogą je poszkodowani 
w policyi.

Pomysłowy stróż. U p. Ludwiga, restaurato­
ra przy ul. Krakowskiej pod 1. 7. służył dozorca do­
mu Audruch Hiszczak. Pomysłowy ten „dozorca” zro­
bił odcisk woskowy klucza od spiżarni restauracyjnej 
i przy jego pomocy „pomaga! sobie to masłem, to 
drobiem, lub też nabiałem". Tajemnicę tego „pomaga-

w ó w 9 J a g ie llo ń sk a  1 2

Materye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty­
lowe, orzechowe i machoniowe,
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jnia sobie** zdradzi! stolarz Weiss, przez którego Hi* 
szczak da! zrobić klucz. Hiszczak służył już po raz 
drugi u. p. L. a za czasów pierwszej jego bytności 
okradziono doszczętnie strych, widocznie więc już 
wówczas znał 011 metodę „pomagania sobie*!

Umysłowo Chorego ośinuastoletniego chło­
paka, który przechadza! się nago po mieście, areszto­
wano wczoraj w Rynku i pomieszczono ua razie w a- 
resztach policyi. Chłopak ten nie umiał podać swego 
nazwiska.

Losowanie obligacyj miasta Lwowa
41/a procentowej pożyczki z r. 1900, odbędzie się 
w niedzielę 1 grudnia b. r. o godz. 11 przed połu­
dniem w obecności delegatów namiestnictwa i Wydziału 
krajowego w sali magistratu.

ś3tan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4 -2 ° R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  P. Wandzie Zawadowskiej skra­
dziono wczoraj podczas pogrzebu, w ulicy Janowskiej pugilares 
z kwotą 4 kor. — Na Kiepurowie pod 1. !61 napadł Stanisław 
Grossner na dom magazyniera kolejowego p. Bolesława Pogo­
rzelskiego, a widząc, iż zastał w ciomu tylko żonę jego i małe 
dzieci, po wyłamywał okna wraz z ramami i począł niszczyć me­
ble Powodem napadu była zemsta. — W ulicy Brajerowskiej 
pod 1. 14 skradziono z ganku piernat w czerwonej nasypce. — 
Wielką awanturę wyprawiła wczoraj w ulicy Cybmnej, handlar­
ka Naehe Braser. Pani Joanna Hawalewicz oglądała u niej trze­
wiki, u gdy żadnych nie kupiła, napadła ją handlarka na ulicy 
i w asystencyi tłumu żydów poczęła bić. Nadszedł przypadkowo 
policyant i uwolnił p H z rąk tłumu, aresztował zaś bezczelną 
handlarkę, którą skazano w policyi na 4 kor. grzywny — Kazi­
mierzowi Starakowi, wieśniakowi z Gródka, skradziono z wozu 
w,..ulicy Bóżniczej czarny barani kożuch. — Pani Bionisławu■Czą- 
por, właścicielka realności w Żubrzy, zgodziła gospodarza z Da­
widowa Stanisława Hulca, by odwiózł ją do domu. Mając odejść 
na chwilę jeszcze, zostawała na jego wozie pakunek, zawierający 
c epłe ubrania i nieco zakupionych w mieście rzeczy Skorzystał 
z tego włościanin i uciekł. Przytrzymano go wprawdzie na ro­
gatce, lecz pakunku na wozie już nie znaleziono, a przeprowa­
dzona rewizya nie dała żądanego rezultatu.*- W hotelu Beilevne 
dobrał się jakiś złodziej przez okno do szpiżarni, służącej na 
skład ubrań, porozbijał tam kufry i okradł doszczętnie cały er- 
sonal hotelowy, zabierając wszystkie ubrania odświętne i letnie. 
Część skradzionych rzeczy odszukano u handlarki starzyzny Lei 
Pelęsil w ulicy Bóżniczej.

Z n a le z io n o  książkę handlarską Dragomina Ewa.

Kronika krajowa.
Stała pomoo dla Wielkopolska Społeczeń­

stwo uasze, ogarnięte w tej chwili szlachetną gorączką 
niesienia pomocy ofiarom wrześnieńskim, nie powinno 
poprzestać na tej dorywczej akcyi. Naszą wadą, naro­
dową jest właśnie to, że działamy tylko od wypadku 
do wypadku, pod wpływem jakiegoś gwałtownego bodź­
ca. Należałoby w Galioyi założyć s t a ł y  k o m i t e t  
opieki nad niewinnie prześladowanymi, klórego obo­
wiązkiem byłoby ciągle zbierauie składek ua rzecz 
ofiar pruskiej „sprawiedliwości*. Pieniądze zebrane ze 
składek rozdzielałby teu 'komitet według uznania po­
znańskich obywateli, mających styczność z prześlado­
wanymi. Młodzieży, wypędzonej ze szkół pruskich, któ­
rej odjęto nadzieję znalezienia utrzymania u siebie na 
Śląsku, w Poznańskiem i w Prusiocli. komitet ułatwiał­
by dokończenie nauk w Galicyi i zdobycie odpowie­
dniego do studyów stanowiska. Dla ofiar, mających 
tam grunt, handel, lub jakiekolwiek zajęcie, należałoby 
składać przynajmniej tyle, aby mogły powetować stra­
ty, poniesione przez proces i więzienie. Tego rodzaju 
komitet musiałby być stałym, ponieważ uporawszy się 
z redaktorami, akademikami, choremi kobietami i nie- 
letniemi dziećmi, to państwo, które przywłaszczyło so­
bie wszystko, nawet własne imię. wynajdzie nowe ofia­
ry dla ćwiczenia „dzielności i tęgości* swoich urzędni­
ków. Może taka akoya wyłoni się z zapowiedzianego 
wiecu kobiet polskich we Lwowie.

K r a k ó w  d la  W r z e ś n i.  Odczyt na rzecz ofiar 
wrześnieńskich dra Augusta Sokołowskiego: „Polityka
pruska wobec Polski w wieku XIX" odbędzie się w 
Krakowie w piątek 29 b. m. o godzinie 4 południu w 
lokalu „Koła** w Rynku głównym. Drugi odczyt na 
ofiary wrześuieńskie urządza we wtorek, 3 grudnia, 
o godzinie 4 popołudniu, w sali „Sokola**, Lucyno Ry­
del. Temat odczytu: „Z dziejów renesansu w Polsce**. 
Tow. muzyczne w Krakowie urządza w najbliższym 
czasie koncert, z którego czysty dochód przeznaczony 
na chleb dla dziatwy wrześuieńskie

K u  u c z e s a n iu  ś. p. S o w e r a  M a c ie j o w ­
skiego, znakomitego powieściopisarza, Stowarzyszenie 
„Czytelnia dla kobiet** w Krakowie urządza dziś we 
czwartek uroczysty wieczór. W program wieczoru 
wchodzą: odczyt p. W. Feldmana, odczytanie jedąego 
aktu niedrukowauej ostatniej pracy Sewera, p. t. „Duch 
czasu". Czysty dóchód przeznaczony na założenie czy­
telni ludowej imienia Sewera Maciejowskiego.

Broszurkę z opisem i ilustracjami z p r o c e s u  
w r z e ś n i e ń ś k i e g o  na „gwiazdkę44 dla dziatwy pol­
skiej, uchwalił wydać zarząd krakowskiego Koła pań 
Tow. „Szkoły ludowej**.

Dla ofiar gwałtu pruskiego w procesie 
wrześnieńskim, uchwaliła Rada miejska w Stanisławo­
wie, ua wniosek burmistrza miasta, dra Nimhiua, kwotę 
200 korou.

Curiosum. „Pan Tadeusz** jest niemoralną 
książką! Tak zadecydował p. profesor J. O. S ę d z i ­
mi r  (zapiszmy to nazwisko ku wiecznej pamięci!) i 
wziął się do zoperowauia poematu tak, aby go przy­
stosować do potrzeb „dorastającej narodowej obojej 
płci m ł o d z i e ż y C o  ciekawsze — znalazł się na to

curiosum  wydawca p. J. A. P e l a r ,  księgarz w Rze­
szowie, wart także uwiecznienia. Oto jak ten człowiek 
zaleca swoją pieczeń pedagogiczną:

„Księgarnia 3 . A. P e la ra  w Rzeszowie
oznajmia (!)

Mickiewicza Pana Tadeusza
dla dorastającej obojej płci młodzieży.

Profesor tutejszego wyższego Gimnazyura J. O. 
Sędzimir, autor wyszłyoh (!) zeszłego roku „Przyczyn­
ków do badań Pana Tadeusza* drukuje u mnie pierw­
sze wydanie naszej epopei dla dorastającej obojej płci 
młodzieży. Wydawca, w wyżej wymienionej pracy, za­
powiedział i tak wyłożył śwóje zadanie: „Opracowa­
nie poprawnego tekstu „Paua Tadeusza** dla czytają­
cego ogółu stanowi jedno z pilnych zadań dla uczo­
nych znawców tego arcytworu; a jeszcze piluiejsze jest 
wydanie „Pana Tadeusza* in  usum scholanm  dla 
dorastającej narodowej obojej płci młodzieży: jasna
bowiem, że całego „Tadeusza* z pedagogicznych i 
estetycznych względów dawać jej, jak całego Homera, 
Dauta, nie należy, a editionem castigatam, emeitdatio- 
rem duć trzeba. (Prżycz. do bod. P. T., 8 str.). Za­
prawdę, trzeba wydania „Pana Tadeusza44 dla uczniów 
i uczenie wyższych klas szkół, dla dojrzewającej mło­
dzieży! To jedna, pedagogiczna racya bytu drukujące­
go się u mnie wydania; druga jest naukowa: Wydaw­
ca oparł tekst, układ i przypisy swojego wydania 
„Pana Tadeusza** na rękopisie-autografie T, dzięki ła­
skawości Dostojnego Właściciela tego skarbu, Jego 
Ekscelencyj p.rof. dra Stanisława hrabiego Tarnow­
skiego.**

Zaprawdę —  p. J. O. Sędzimir wart jest po­
mnika !

Powszechne w ykłady uniw ersyteckie
n a  p r o w in c y i .  Niedziela 1 grudnia:

D r o h o b y c z .  Prof. A. Zubczewski: „Ideał bo­
hatera i kobiety z poezyi Homerowej*.

P r z e m y ś l .  Prof. B. Kąsiuowski: „Komedya
polsku, w XVIII. wieku, Część I ,“

S a mb o r .  Dyr. dr. Fr. Tomaszewski: ’■ = minite
sposoby oświetlenia. Część I.“

S t a n i s ł a w ó w .  Prof. J. Sroczyński: „O wulka­
nach

S t . j j .  Dr. A. Burzyński: „Budowa i funkeye
żołądka**.

T a r n o p o l .  Prof. Br. Duchowicz: „Artykuły spo­
żywcze i ich fałszowanie**.

Z ł o c z ó w .  Dr. St. Niemczycki: „O oświetleniu
gazowem**.

U e h e r b r e t t l e r s y  zamierzali, jak to nam do­
nosi nasz korespondent za Stanisławowa, dać tam także 
jedno przedstawienie i przysłali nawet zadatek w kwo­
cie 60 korou na przedwstępne wydatki, odpowiedzia­
no im jednak,’ że nie ma "tatn dia nich miejsca.

Na ofiary wrzaśhieńskie zbierają w Stanisławowie 
w kilku korporacjach równocześnie składki.

H a n d e l  ż y w 'y m  to w a r e m . Ze Stanisławowa 
donoszą nam ; Policja tutejsza przytrzymała na dwor­
cu kolejowym trzy młode żydówki w towarzystwie nie­
jakiej Liny Biber, pochodzące z Probużny, oraz dwie 
Żydóweczki z Monasterżysk, liczące po 12 i 10 lat na 
wyjezduem do Ameryki. Zachodzi silne podejrzenie, 
że ma się tu do czynienia z handlem żywym to­
warem.

P r z e m y ś l,;  27 listopapa. Uniwersytet ludowy Mic­
kiewicza da na rzecz o f i a r  p r o c e s u  w r z e ś n i e  ń- 
s k i e g o  S grudnia w sali „Sokoła* popularne przed­
stawienie „Mazepy** Słowackiego. Przedstawienie po­
przedzi wykład o Słowackim.

Cztery wykłady Siedleckiego zgromadziły liczną 
publiczność w sc.li Ratuszowej. W piątek wygłosi Sie­
dlecki ostatni wykład, poczem w sobotę przeprowadzi 
z publicznością pogadankę na temat wykładów.

Tow. im. Tadeusza Kościuszki urządza wieczór 
listopadowy w niedzielę 1 grudnia w gmachu przy 
ul. Grodzkiej, przeznaczając dochód dla ofiar hakaty.

Kołomyja, 26 listopada. YV sali tutejszego 
„ Naród nego Domu* odbył się wiec ruski w sprawie 
zajść na lwowskim Uniwersytecie. Uchwalono nastę­
pujące rezoiucye :

1. Wiec wyraża zupełną sympatyę i uznanie ru­
skiej młodzieży akademickiej we Lwowie, za jej patryo- 
tyczuy zapał i poświęcenie dla sprawy narodowej.

2. Wiec żąda bezwarunkowego kreowauia ruskie­
go Uniwersytetu we Lwowie.

8. Wiec wzywa ruskich posłów w Radzie pań­
stwa, aby sprawy tej kreacji uie spuszczali z oka i 
dążyli wszystkiemi sitami’do jej zrealizowania.

Po podpisaniu tych rezolucyj odśpiewali uczest- 
uioy wiecu hymn narodowy  ̂Szcza no wmerła Ukrai­
na* i kilka innych pieśni i rozeszli się w zupełnym 
spokoju.

Drohobycz, 27 listopada. Zawiązał się tu ko­
mitet pod przewodnictwem dra Szajny, burmistrza, 
który ma się zająć urządzeniem przedstawienia ama­
torskiego na dochód ofiar wrześnieńskich ; nie wątpimy, 
że patryotyczua publiczność tutejsza bez różnicy wy- 
znauia, liczuem jawieuiem się na tern przedstawieuiu, 
a tera samem, przysporzeniem dochodu zamanifestuje 
swoje gorące współczucie dla ofiar ucisku.

Zakopane, 28 listopada. Uproszeni przez za­
rząd „Czytelni Zakopańs k i e j bawi ąc y  obecnie w Za­

kopanem artyści, malarze i rzeźbiarze, urządzają 
w sali „Czytelni** wystawę swoich prac. Wystawa mffc 
być otwartą w pierwszych dniach grudnia.

Niedługo również kółko tutejszych amatorów fo­
tografów zamierza otworzyć wystawę fotograficzną, 
Będzie to także wystawa bardzo ciekawa i ładna, Za­
kopane bowiem posiada sporo wybitnych sił w dzie­
dzinie amatorskiej fotografii.

Tutejsza „Bratnia pomoc* ogłosiła sprawozdanie 
roczne. Z pomocy jej korzystało w ciągu roku 19 
słuchaczów wyższych zakładów naukowych i 16 ucz­
niów szkół średnich, ogółem 35. Dochody towarzystwa 
wynosiły 6.948 kor., rozchody 6.011 kor.

Gorlice, 25 listopada. Zawiązał się tu komitet 
dla zbierania składek na dzieci wrześuieńskie. Komitet 
plakatami opublikował całą odezwę Sienkiewicza i go­
rąco wzywa obywateli gorlickich do akcyi. Składki przyj­
muje także magistrat miejscowy.

W ykolejenie pociągu. Z Nowego Sącza do­
noszą nain 27 listopada: Wczoraj o godzinie 11 rano 
między Osielcem a Jordanowem wykoleił się pociąg 
ciężarowy, skutkiem czego pociąg osobowy nr. 1211, 
dążący z Krakowa do Nowego Sącza, musiał stanąć 
w miejscu wykolejeniu, a podróżni wysiąść i przejść 
kawałek toru, czekając dwie godziny do nadejśeia dru­
giego pociągu z Nowego Sącza.

Śm iertelny wypadek. Z Turki donoszą: 
Ouegdaj wybrali się do lasu po drzewo bracia Seiniou 
i Petro Pawłyk, gospodarze z Gwoźdźca i ścięli jedną 
jodłę. W chwili, gdy Semion zajęty był jej mierze­
niem, celem pocięcia w kawałki, wskutek silnego wi­
chru, jaki w krytycznym dniu panował, obok stojąca 
jodła się złamała, a padając, przygniotła Semioną 
Pawłyka tak nieszczęśliwie, że na miejscu wyzionął 
ducha.

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  r e d d k e y a  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w spravrach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: R e d a k c y a  S ło w u  P o ls k ie g o ,  Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty ,  o g ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A d m in is tr a c y a  S ło w a  P o ls k ie g o

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a szy c h  p re n u m e ra to ró w ' p r o s im y , a b y  p r z y  
z a m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzą^mujemy zwykle ti’zeciego dnia, przy 
reklamacjach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimf 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17 . T elefon  541 .

Z w r a c a m y  u w a g ę  czytelników naszych na G a zetę  
św ią te c zn ą ,  która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p r o w in e y ę  dochodzi W p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w  dniu. w którym nie ma innego p o lsk ieg o  c za so p ism a  
p o lity c zn e g o .

Warunki prenumferaty w ogłoszeniach.

W n a sze j a d m in is t r a c y ’ zamiast wieńca na trumnę 
śp. Jana Szostaka złożył starszy inżynier' Franciszek Yetulani 
z Tarnowa JO koron na Tow szkoły ludowej

W y d z ia ł 1 0 -ce n lo w eg o  T o w a r z y s tw a  p a ń  po­
czuwa sic do miłego obowiązku złożenia serdecznego podzięko­
wania wszystkim paniom i panom, którzy zupełnie bezinteresow­
nie przyczynili się do uświetnienia wieczorku, urządzonego 28 
bm. na rzecz dziatwy szkolnej, pozbawionej odzieży zimowej, 
a mianowicie Wpaniom: Fiecker i Karlsohn, oraz W p. Fischero­
wi i Gallowi, wreszcie orkiestrze Ib pp.

Z a w ia d o m ie n ie .  Z powodu, że przeważna część losów  
loteryi fantowej na dochód budowy kościoła w Ciężkowicach 
rozśprzeduną została we Lwowie, uprosił komitet dla oszczędzenia 
kosztów wysyłki, członka swego Wp. Ludwika Stechera, mie­
szkającego we Lwowie, ulica Leona Sapiehy 1. 43. B., parter, 
aby zajął się bezinteresownie wydawaniem i wysyłaniem wygra­
nych fantów. D n i e g o  więc po odbiór wygranych zwracać się 
należy od 4V-2 popołudniu do 8 wieczór K o m ite t  obyw atu l& ki 
b u d o w y  k o śc io ła . C ię ż k o w ic e  p o d  T a rn o w e m .

S lo w . r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  „ S i ł a “  w Wiedniu (V. 
Margaretfienplatz 7.) urządza przedstawienie amatorskie W nie­
dzielę 1 grudnia.

Z m a r li:
We Lwowie: Z Ossolińskich Paulina Grycko, żona rze- 

źitika, łat 42;
Bronisława Floręcka, lat 70.
W Petersburgu: Aleksander Kowalewski, profesor tamtej­

szego uniwersytetu członek akademii petersburskiej, cieszący się 
sławą europejską, zoolog i embryolog, Urodził się 1840 r. w gu- 
bernii witebskiej.

„ R e k la m o |p r a f4‘. Na wzór stolic światowych 
zaprowadziła tutejsza firma „Globus* w pasażu Hans- 
maua nowy sposób anonsowania przedsiębiorstw za 
pomocą roklainografu t. j. obrazów świetlanych, a nad­
to wpadła na oryginalny pomysł urządzania bezpła­
tnych widowisk, polegający na demonstrowaniu obra­
zów obok anonsów poszczególuych firm. Od dui kilku
już nowość ta ściąga tłumy ciekawych na bezpłatne
widowiska, urozmaicane co 15 dui nowymi obrazami.

Z  W arszaw y. Szanowna Redakcyo! Proszę
uprzejmie o pomieszczenie słów następujących:

Kierowniczką części literackiej Bluszczu  przesta­
łam już być od kilku tygodni. Bardzo ważne, niezale­
żne odemnie powody, stawiające mnie w rozterce,
z własnemi przekonaniami wyclawuiezemi, zmusiły mnie 
do wystąpieniu z tego pisma.

W Bluszczu  o tem zawiadomić czytelników nie 
mogłam, bo wydawanie numerów zostało przerwanem; 
a w dzieunikach codziennych ogłaszać tego uie chcia­
łam, aby uie utrudniać wydawcy układów o sprzedaż 
pisma.

Obecuie zwracam się z serdeozneui słowem po­
dzięki do wszystkich współpracowników, którzy przez 
czas mego 5 letniego kierownictwa tak życzliwie i zaj­
mująco obdarzali Bluszcz swemi pracami, i tak zawsze

Nieustającą wystawę mebli stylowych czności urządziłem w Pasażu
Mikolaselia z własnej fabryki wyrobów

8262

ssggggfflgaafflBagaaaeaaiffjaii
stolarskich we Lwowie, przy ulicy Tkackiej l  Polecając la sk a w p  względom Sz. PT.Pubiicz. dziękuję za dotychczasowe zaufanie

Z  głębokim szacunkiem

Franciszek Zet zer
W stęp  n a  w y s ta w ę  w o ln y .
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odczuć umieli idee, jakich pragnęłam, aby Bluszcz był 
wyrazem.

Wam. Szan. Czytelniczki Bluszczu , wdzięczną je­
stem za tyle dowodów zaufania i życzliwości, jakich 
od Was doznałam. Nie kreślę też tutaj wcale pożegna­
nia, leez posyłam Wam w najdalsze zakątki kraju sło­
wo: do widzenia — na szerokiem polu myśli polskiej, 
na tak ruchliwym dziś szlaku sprawy niewieścieje

Przecbo ujeie szlachetne tradycye ś. p. Maryi 
Unickiej, twórczyni Bluszczu, która sztandar pisma dla 
kobiet umiała nieść wysoko i wytrwale, a do chwili 
obecnej Bluszcz mu wiernym pozostał.

Przyjm ij Redakeyo wyrazy poważania
Szczę.ma

■ z  Cybulskich Ludwilmoa Bukowska

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We czwartek 28 b. m (wznowienie): „Trubadur", opera 

w pięciu aktach Verdiego. Trzeci gościnny występ Eug. Gusza- 
iewicza, pierwszy występ pani Lipińskiej (Azncena) i Wandy 
Otto (Leonora).

W piątek 29 bm. na chleb dla ofiar procesu w sprawie 
■vrzesińskiej "(wznowienie): „Ocknienie", sztuka w 3 aktach Ka­
zimierza Rakowskiego.

W sobotę 30 bm. po zwykłych cenach operowych: „Man- 
ru“, opera w trzech I. J. Paderewskiego. Gościnny występ Ale­
ksandra Bandrowskicg-o i Ireny Bohuss.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o  m iłośników  sceny:
W sobotę 30 b. ni. i w niedzielę 1 grudnia wieczorem: 

„Chata za wsią", Kraszewskiego w przeróbce Gabryeli Zapolr 
sltiej, sztuka w 6 odsłonach ze śpiewami i tańcami. Do sztuki 
tej sprawiono nowe dekoracye i kostyumy.

W niedzielę popołudniu o godzinie 8Va po cenach zniżo­
nych, ku uczczeniu rocznicy powstania listopad wego: ,  Ofiary 
z roku 1861 szuka w 4 aktach hr. L. Starzeńskiego.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w* K r a k o w ie :
Piątek 29 bm.: „Ksiądz Marek", poemat dramatyczny Ju­

liusza Słowackiego (po raz pierwszy) (rocznica powstania listo­
padowego).

W sobotę 30 bm.: „Ksiądz Marek"-
W niedzielę 31 b. m.: „Odrodzenie" Schontliana i K. En- 

falla (przedstawienie popołudniowe, ceny zniżone do połowy).
W niedzielę wieczór: „Ksiądz Marek", poemat dramaty­

czny J. Słowack>ego (rocznica powstania listopadowego).

Na chleb dla ofiar procesu wrześnień- 
skiegO odbędzie się —  juk przypominamy — jutro 
w teatrze przedstawienie dramatu dr. Rakowskiego 
p. n. „Ocknienie", poprzedzoue deklamacyą p. Arka- 
winówny, która wygłosi wiersz p. St. Rossowskiego.

Mamy nadzieję, że publiczność tym razem przyjść 
nie zapomni. Idzie tu przecie o dauie wyrazu tym 
uczuciom, które objawiły się u nas pod wpływem zna­
nych wypadków wrześnieńskich. Wieczór jutrzejszy po­
winien stać się manifestacyą, godną miasta, które ze 
słuszną dumą uważa się za polskie, a które będzie 
miało sposobuość okazać, iż polskości swej nie więzi 
w obrębie rogatek.

Przedstawienie zresztą same powinno okazać się 
atrakcyjne. Dramat dr. Rakowskiego przedstawia wła­
śnie współczesne stosunki Polaków pod zaborem pru­
skim, a przedstawia je z prawdą i silą niepospolitą.

Autor dr. Rakowski znajduje się —  jak wiado­
mo —  w więzieniu śledczem pruskiem, do którego do­
stał się, wpadłszy w zastawioną nań naumyślnie pu- 
/łapkę wrocławskiej policyi.

Dzisiejsze przedstawienie „Trubadura” 
zapowiada się niezwykle świetnie. P. Guszalewicz, któ­
ry poprostu olśnił Lwowian pierwszym swym wystę­
pem, będzie miał sposobność wrażenie to jeszcze bar­
dziej spotęgować. „Trubadura" wybrała dyrekcya spe- 
cyalnie dla p. Guszalewicza, gdyż wymaganiom tej 
partyi sprostać może jedynie śpiewak, którego forsę 
stauowią wysokie tony. Śmiało tedy twierdzić można, 
że wśród śpiewaków dzisiejszych niewielu znajdzie się, 
którzy mogliby porwać się na „Trubadura".

Jako Azuceua wystąpi p. Lipińska, śpiewaczka 
obdarzona nadzwyczajnej piękności głosem koutralto- 
wym. P. Lipińska jest Lwowianką, dotychczas jednak 
śpiewała tylko na scenach włoskich.

P. Otto, której dotychczasowe występy takiera 
uwieńczone były powodzeniem, wystąpi w roli Leouory.

Biblioteka „Macierzy Polskiej" wydała 
„Astronomię, czyli naukę o wszechświecie", podług 
Plaminarioua, opracowaną przez K. T. (z licznemi ry­
cinami). Książeczka kosztuje 60 halerzy i obejmuje 
186 stron.

„Laboremus", dramat w 8 aktach Bjornstjer- 
ae * Bjornsona, przełożony z oryginału norweskiego 
przez dr. Alfreda Wysockiego, wyszedł nakładem księ­
garni Alteuberga we Lwowie, jako pierwszy tom „Bi­
blioteki utworów dramatycznych".

„Kajetan Orug", dramat w 4 aktach Tadeu­
sza Kouozyńskiego, wyszedł w Krakowie nakładem Ge- 
betuera i spółki, w wytworuem wydaniu.

K olo polskie.
{Depesza „Słowa polskiego^).

Wiedeń. Koło polskie zebrało się dziś o go­
dzinie ^ lO .

Prezes p. J a w o r s k i  zawiadamia, że odbyła 
się konferencya z ministrem handlu Callein, w spra­
wie budowy dróg wodnych w Galicyi. Odczytane 
przez p. Rupaporta sprawozdanie, uznano za poufne.

Przy uchwaleniu'poufności, zastrzegł p. R o ­
ni a n o w i c z, że poufność obowiązuje także wobec 
N. fr. Presse, co wśród oklasków i śmiechu prezes 
poddał pod głosowanie.

P. B y k przedstawia petycyę miasta Brodów 
w sprawie podatku domowo-czynszowego. Z powodu 
niesłychanego podniesienia fasy), wniesiono 800 re- 
kursów. P. Byk poruszył tę sprawę w koraisyi bu­
dżetowej.

P. G i ż o w s k i  przedstawia petycyę ducho­
wieństwa grecko-kat. dziekanatu Samborskiego o po­
lepszenie bytu.

P. ks. Ż y g u l i ń s k i  taką samą petycyę du­
chowieństwa rzyni, kat. z Tarnowa. Odstąpiono tę 
petycyę komisyi budżetowej.

P, P o t o c z e k  podniósł sprawę odsypisk, po­
wstałych przy regulncyi rzek, żądając, ażeby te od- 
sypiska zostały własnością sąsiednich gospodarzy i 
aby wnieść interpelacyę.

P. K o z ł o w s k i  zwraca uwagę, że sprawa ta  
była już poruszona w Sejmie, że wymaganą jest 
zmiana ustawy wodnej.

Przemawiają p. W i l k  i K i j a k  — poczem 
uchwalono poruszyć tę sprawę w komisyi budżeto­
wej, a gdyby rząd nie dał zadowalniąjącej odpowie­
dzi, wnieść interpelacyę albo wniosek samoistny.

P. N i e m e n  t o ws k  i upomina się o założenie 
szkoły ślusarskiej w Tarnopolu, bez żądania zbyte­
cznych ofiar ze strony gminy — upomina się dalej
0 poparcie i założenie w Tarnopolu biskupstwa rzym­
sko - katolickiego.

Wniosek co do szkoły ślusarskiej został u- 
chwalony.

P. ks. Ż y g u l i ń s k i  domaga się pomnożenia 
parafij i polepszenia bytu wikaryuszy. Go do samego 
biskupstwa sądzi, że na razie wystarczy ustanowić 
w Tarnopolu biskupa wikaryusza.

Wniosek p. Niemeutowskiego o założenie bi­
skupstwa w Tarnopolu i p. Źygulińskiego o pomno­
żenie parafii i polepszenie bytu wikaryuszy został 
uchwalony.

Na wniosek p. F i j a k a  uchwalono poprzeć 
przez komisyę parlamentarną sankeyonowanie usta­
wy o włościach rentowych.

P. G r e k  wniósł petycyę gminy Gorlice o re­
formę podatku domowego. Dalej przedstawia petycyę 
nauczycieli muzyki w seminiryum rzeszowskiem o 
zrównanie płac z innymi nauczycielami i petycyę pro­
wizorycznych dozorców więziennych o polepszenie 
bytu. Uchwalono te petycye wnieść.

P. M e r u n o w i ę ź  wnosi, ażeby poprzeć upra­
wę tytoniu w Winnikach pod Lwowem.

P. W i l k  żąda uprawy tytoniu także w dal­
szych okolicach na zachodzie.

Mówca daje wyjaśnienia i oświadcza gotowość 
przemawiania w tej sprawie. Uchwalono wszystkie 
wnioski wnieść w Izbie,

P. R o s z k o w s k i  wnosi wybór komisyi dla 
sprawy reformy podatków bezpośrednich. Uchwalono
1 wybrano nową komisyę, w skład której weszli po­
słowie: Abrahamowiez Dawid, Niementowski, Roma- 
nowicz, Chamiec, Doboszyński, Byk i dr. Stoja- 
łowski.

P. R o s z k o w s k i  żąda od prezydyum i pol­
skich członków komisyi budżetowej, by ci się naj­
usilniej starali o rozszerzenie szkoły politechnicznej 
we Lwowie. Uchwalono.

P. Wi l k  prosi o poparcie wniosku o polepsze­
niu losu organistów i o zasiłki dla uczniów szkoły 
murarskiej w Przybramie.

Godzina 12 .Posiedzenie trwa dalej.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 28 listopada.

O p ró żn ie n ie  W aw elu  p r z e z  w o jsko .
Kraków. Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej 

obradowała nad reskryptem Wydziału kratowego, za­
wiadamiającym, że układ z administraeyą wojskową 
co do opróżnienia. Wawelu nie doszedł jeszcze do 
skutku, z powodu, iż sprawa robót około nowych bu­
dowli wojskowych nie została jeszcze odpowiednio 
przygotowaną i ie  wojsko stawia nowe żądania. 
Sekcya poleciła przedłożyć wniosek, aby Rada miej­
ska lulała się do Wydziału krajowego, by tenże 
zwrócił się do Koła polskiego z prośbą o poczynie­
nie kroków celem jak najrychlejszego opróżnienia 
Wawelu przez wojsko, aby można przystąpić do re­
stauracji.
Z  k ra k o w sk ie g o  T o w a rzy s tw a  ubezp ieczeń .

Kraków. Towarzystwo wzaj. ubezp. sprzedało 
dobra Wiśniowczyk w powiecie podhajeckim. Nabył 
je p. Bronisław Osuchowski, marszałek Rady powia­
towej w Turce, za 650.000 kor. Dobra te należały 
do kompleksu dóbr podliajeckich i stanowiły własność 
działu życiowego Towarzystwa.

Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. odbędzie 
5. grudnia posiedzenie, poświęcone wyłącznie spra­
wom administracyjnym.

Z  p a r la m e n tu .
Wiedeń. W komisyi budżetowej nad etatem 

domen i lasów podniósł p. R o m a n o w i c z. że w

zarządzie domen i lasów ignorują rozporządzenie ce­
sarskie z r. 1869, co do języka polskiego i domagał 
się energicznie zaprowadzenia języka polskiego, koń­
cząc, że Polacy tego dalej nie ścierpią. ( Werdeń 
sich weiter nicht gefallen lassen).

Z  I z b y  p a n ó w .
Wiedeń. O godz. pół do pierwszej zebrała 

się Izba panów na posiedzenie.
E cha  w r ze śn ie ń sk ie .

Berlin. Polskie towarzystwo demokratyczne 
zwołuje na 8 grudnia wiec w sprawie wrześnień- 
skiei-

Berlin. Beri. N. Nachrichten piszą, że nie 
zazdroszczą rodzinom skazanych w Gnieźnie obfi­
tych składek, uważają jednak, że te ofiary i składki 
używane są do politycznych demonstraeyj, a de mon- 
straeye te przemawiają za zatrzymaniem dotychcza­
sowej polityki antypolskiej. Powiada dalej to pismo, 
że 6 czy 8 uderzeń dla dzieci wrześnieńskich, to 
było jeszcze ziemlieh gelinde!

H . K . T .
Berlin. Komisarz policyi, Damrath, rozwiązał 

wiec polski w Henie, w Westfalii, wzywając prze­
wodniczącego, aby rozprawy toczyły się w języku 
niemieckim.

W ojna  w  śro d k o w e j A m eryce .
Nowy Jork. Telegram z Colona donosi: We­

dług relacyj naocznego świadka, Amerykanina, ka- 
nonierka Pinsona dała 50 strzałów .na Portobelh*. 
Kilka większych budynków runęło w gruzy. Mieszkań 
cy opuszczają miasto.

Po zamknięciu numeru.
77 koron i 50 halerzy zebrano podczas wczo­

rajszego wiecu młodzieży na ofiary procesu wrześuień- 
skiego i złożono na ręce prezesa Czytelni akademickiej. 
Do posła Holańskiego wysłała Czytelnia telegram na­
stępujący : „Za to, żeś pierwszy w Radzie państwa pod­
niósł głos sprawiedliwy o Wrześni, cześć Tobie!"

Pożegnanie i powitanie. Gremium cenzorów 
Banku austro-węgierskiego żegnało dziś uroczyście do­
tychczasowego swojego naczelnika p. Ludwika Seholza, 
który został obecnie powołany do Banku ceutraluego 
w Wiedniu. W przemówieniu pożegualuem zazuaczouo 
życzliwość, z jaką odnosił się były naczelnik do tutej­
szego kupiectwa i przemysłu. Odchodzącemu wręczono 
misternie wykouaue album z fotografiami. P. Scholz 
w odpowiedzi zapewniał, że i w Wiedniu nie zapomni 
o Galicyi, z którą tak miłe łączą go wspomnienia.

Zebranemu gremium przedstawił się równocze­
śnie w charakterze nowego naczelnika p. Freiberger.

Na dzieci wrześnieńskie i studentów 
toruńskich. Koncert, zapowiedziauy przez Koło lite- 
racko-artystyczne na dzień 4 grudnia, będzie prawdzi­
wą biesiadą artystyczną a zarazem pewnego rodzaju 
przeglądem najwybitniejszych reprezeutautów sztuki 
naszego miasta. Na program jego składają się: 1) U- 
wertura z „Wilhelma Telia" Rossiuiego, wykona or­
kiestra; 2) Józef Kościelski „Polska mowa", deklama­
cja; 3) Rossiai „Wilhelm Tell", trio, odśpiewają pp. 
Guszalewicz, Jeromiu i Szymański; 4) Śpiew solowy 
p. Marek Onyszkiewiczowej; 5) Chopin-Ujejski, marsz 
pogrzebowy, deklamacya z towarzyszeniem orkiestry: 
6) Śpiew solowy p. Al. Bandrowskiego ; 7) Moniuszko, 
polonez z „Hrabiny" wykona orkierstra; 8) Śpiew so­
lowy p. Ireny Bohuss.

Wieczór zakończą: jednoaktowy utwór dramaty­
czny jednego z najwybitniejszych naszych pisarzy, 
oraz obraz z żywych osób, układu p. Jasieńskiego.

D epesze handlow e z  d. 28  b. m.
tw fa d e ń , 28 listopada. Dzift o godzinie 12 tnluut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*21 Kenta majowa 
98*90, Węgierska renta koronowa 93*10, Akcye kredytowe 
633'—, Kredytowe węgierskie 643'—, Bank anglo-austryack . 
261 —, Unionbank 518*—, Bankvereiu 424*—, Laenderbank 
395*£0, Kolej pań. 634*— Lombardy 59’ • , Ełbentlial 475*— 
Towarzystwo akcyjne broni 285 — Akcye tytoniowe 353*— Alpi-j 
ny 426 - ,  Kima Muranya 13*40, Prager Eisen —*—, i 
Losy tureckie 100*—, Kuble 253*25, 20-(ranków —'—,| 
Boden-Ciedit —* - ,  Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip,l 
—*— 4% Gal pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4°/o Listy zastaw.i 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, zietusk. 90*25.

Usp. spok.
H e r l l n ,  28 listopada. O godzinie 12 m. 3 0 notowano; 

Kredyty 199*60, Diecnnto Couunandit 180*10
Usposobienie nierozstrz.
W ie d e ń ,  28 listopada. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8 85 do —*83 żyto na wiosnę 7*84 

do 7 65, kukurydza na listopad od — *— do —* — , kukurydza 
na maj-czerwiec od 5*87 do 5*88, owies na wiosnę od 7*74 
do 7*76, rzepak na styczeń-luty od -  *— do •—, rzepak
na sierpień-wrzesień od — do —•—, olej rzepakowy nai 
styczeń-kwiecień od —. — do — *—.

Usposobienie spok.
Pochmurno.
S B u d n p eszt, 28 listopada. Pszenica na kwiecień od 8 67| 

do 8*68, żyto na kwiecień od 7*35 do 7*36, owies na kwiecień! 
od 7*66 do 7.67, kukurydza na maj 6*59 do 5*69, Rzepak na! 
sierpień 11 80 do 11*90, i

Oferty na pszenicę mierne.
Bez ochoty.
Usposobienie słabe.

Kalendarz „Słowa Polskiego j j  Już w yszed ł z druku i  je s t  do n ab ycia  w  Admi« 
n istra cyi „S ło w a  Polskiego**. '

Ceaa egzemplarza opraw, w  płótno kor. 1*20, z przesyłką pocztową kor. 1’50.|
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Dział ekonomiczny.
Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie.

W dniu 23 bm. odbyło się przy licznym udzia­
le członków w sali Eady powiatowej doroczne W al­
ne Zgromadzenie członków Związku handlowego Kó­
łek rolniczych w Krakowie, w celu wysłuchania spra­
wozdania z czynności dyrekoyi i rady nadzorczej i 
powzięcia uchwał co do rozdziału czystego zysku 
za rok administracyjny 1900/1901. Doroczne zebra­
nia członków Związku handlowego budzą u nas po­
wszechne zainteresowanie. Związek handlowy kra­
kowski jest- bowiem na całyin obszarze naszego 
kraju jedyną instytucyą handlową publiczną, która 
nie tylko prawidłowo, ale wprost świetnie się rozwi­
ja i która coraz trudniejsze zadanie podejmuje i 
zczęśliwie je rozwiązuje. Założony w r. 1892 z ka­

pitałem zaledwie kilku tysięcy zł. przystąpił Zwią­
zek już w roku 1897 do założenia pierwszej swojej 
tiiii w Rzeszowie, w dwa lata później otworzył drugą 
filię w Wieliczce, w celu obrony tamtejszej ludności 
górniczej przed wyzyskiem miejscowych handlarzy, 

w roku bieżącym założył trzecią filię w stolicy 
kraju — we Lwowie.

Odczytane przez dyrektora dr. Prażmowskiego 
sprawozdanie z czynności dyrekcyi podaje bliższe 
szczegóły, tyczące się powstania i założenia tej filii.

W r 1894 zawiązało się we Lwowie stowa­
rzyszenie o pokrewnych celach pod firmą: „Związek 
handlowy dla Kółek rolniczych i sklepów wiejskich 
we Lwowie®, które jednak dla braku kapitału, sła­
bego poparcia w kołach interesowanych i z powodu 
rożnych nieszczęśliwych przypadków chyliło się ku 
upadkowi i zagrożono było konkursem.

Aby więc nie dopuścić do katastrofy, któraby 
sprawi o handlu rodzimego wogóle, a sprawie Kółek 
rolniczych we wschodniej części kraju w szczegól­
ności nieobliczalne szkody wyrządzić miała, podjął 
się Związek handlowy krakowski za inieyatywą i 
wpływem Zarządu głównego Towarzystwa „Kółek 
rolniczych", oraz Banku krajowego przeprowadzenia 
richej likwidacji Związku lwowskiego, przyjął na 
siebie w początkach b. r. wszystkie jego aktywa i 
pasywa i po uregulowaniu jego interesów, otworzył 
we Lwowie w miejsce Związku lwowskiego własną 
filię w nowym lokalu przy ul. Kopernika L 2. Aby 
zaś tej nowo otwartej filii zapewnić także środki i 
urządzenia niezbędne do prowadzenia wielkiego i 
hurtownego handlu, zakupił na własność większą re­
alność przy stacyi kolejowej Lwów-Podzamcze i wy­
budował na niej obszerne magazyny łącznym ko­
sztem 150.000 koron. Kapitały potrzebne do tej in­
westycji wzięte zostały częścią z funduszów obroto­
wych, częścią z pożyczki, na dogodnych warunkach 
zaciągniętej.

Ze sprawozdania dyrekcyi, odnoszącego się do 
zamknięcia rachunków za rok ubiegły, podajemy je­
szcze ważniejsze cyfry, dające obraz stanu i dzia­
łalności Związku handlowego Kółek rolniczych. Człon­
ków liczyło stowarzyszenie 693 z wpłaconemi udzia­
łami w kwocie 175.229 kor. Rezerwy t. j. normalny 
fundusz rezerwowy łącznie z rezerwą specyalną na 
straty wzrosły do 61.296*92 kor., a po doliczeniu 
tegorocznej dotacyi stanowią poważną kwotę 68.823*14 
kor., reprezentującą 40 pre, całego kapitału udzia­
łowego.

Obroty kasowe wynosiły w ostatnim roku 
4,105.961 kor., obroty towarowe 3,203.616 kor. i 
wzrosły w porównaniu do roku poprzedniego pierwsze
0 487.585 kor., drugie 175.266 kor. Czysty zysk o- 
siągnięty w roku ubiegłym zwiększył się o 7.300 k.
1 wynosił po odpisaniu kosztów założenia fili lwow­
skiej (1.133.50 kor.) i straty poniesionej na likwida­
cyi Związku lwowskiego (4.758.57 kor.) 30.104.88 
koron.

Zgodnie z wnioskami rady nadzorczej, przed­
łożonymi przez p. Karola Rollego, uchwaliło Walne 
zgromadzenienie rozdzielić czysty zysk w następu­
jący sposób:

Do funduszu rezerwowego przeznaczono 25 prc. 
t. j. 7.526 22 kor.; na dywidendę dla członków 6 prc. 
od udziałów czyli 10.235*75 kor., a na tantyemę dla 
członków dyrekcyi w myśl kontraktów służbowych 
3.539*40 kor.; na remuneracye dla urzędników i sług 
Związku hadlowego 5.000 ko r.; do funduszu emery­
talnego 2.800 kor.; wreszcie 600 kor. jako subwen- 
cyę dla utrzymywanych staraniem Zarządu głównego 
Towarzystwa. „Kółek rolniczych" w Czernichowie 
praktycznych kursów handlowych dla sklepikarzy 
wiejskich i 400 kor. na środki naukowe dla Akade­
mii handlowej w Krakowie.

Wreszcie przyjęło Walne Zgromadzenie przed­
łożone przez p. Sędzimira sprawozdanie Rady nad­
zorczej fi zakupna realności we Lwowie na własność 
Zwiąy.k-i handlowego i wybudowania na niej własnych 
magazynów do zatwierdzającej wiadomości i udzieliło 
na wniosek komisyi rewizyjnej (sprawozdawca p. 
Anugust Goetze) dyrekcyi i radzie nadzorczej abso- 
lutoryum z czynności za rok 1900/1.

Na zakończenie wyraził prezes rady nadzorczej 
p. E. Wojnarowicz w imieniu rady nadzorczej i Wal­
nego zgromadzenia uznanie i podziękowanie tak dy­
rekcyi, jako też urzędnikom za pełną trudu, wydatuą 
i skuteczną pracę.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 27 listopada.

Po uskutecznienia najniezbędniejszych operacyj 
dla pokrycia pozyeyj zniżkowych zajęła kotnnina 
stanowisko wyczekująco, do czego ją jeszcze bar­
dziej zachęciła partya spekulacyjna, wstrzymując 
również ze swej strony wszelkie większe transakeye. 
Zresztą niezwykle tym razem wczesne ukończenie 
prolongaty efektów ultimowyeh spowodowało samo 
przez się względny zastój w interesach, wyjąwszy 
tylko tych efektów, dla których, zachodziły pewne 
na większe uwzględnienie zasługujące okoliczności.

Do rzędu tych efektów należały wyjątkowo 
staatsbahny, co do których twierdzono, że ostatni 
wykaz dochodowy, od długiego czasu po raz pierw­
szy korzystny, oznaczać ma stanowczy przełom w 
konjukturze transportowej.

Nadto zwracano szczególniejszą uwagę na prze­
mówienie ministra handlu na ośtatniem posiedzeniu 
rady przemysłowej, na którem przedstawił się otwar­
cie jako zwolennik upaństwowienia kolei prywatnych.

Oświadczenie to ma wprawdzie wartość tylko 
teoretyczną, gdyż w praktyce będą decydować mi­
nisterstwa skarbu i kolei, ale w braku lepszych 
motywów i ten wystarczył do poprawienia istotnie 
nizkiego kursu staatsbahnów. Zwyżką ich wyczerpał 
się niemal cały ruch targowy, gdyż wszystkie inne 
efekta pozostały bez zmiany. Akeye żelazne, w szcze­
gólności alpiny, stoją nieruchome, zagadka kartelowa 
jest widocznie dla spekulacyi zbyt trudną do rozwią­
zania. Brakowało też impulsu ze strony giełdy ber­
lińskiej, która trochę się wyczerpała ostatnim ruchem 
zwyżkowym i musi się nieco zastanowić, zanim cały, 
łatwy i tani zasób pieniężny włoży w interesa spe­
kulacyjne.

Ńa targu lokalnym była tendeneya wcale spo­
kojna, jedynie dla losów tureckich był pokup trochę 
znaczniejszy z uwagi na wysokie notowania paryskie.

Renty państwowe i walory lokacyjne były bar­
dzo silne, szczególnie pomyślnie notowały obligacye 
bułgarskie, popierane przez arbitraż londyński.

Obroty zakończono w usposobieniu wyczekują- 
cem przy tendencyi dodatniej.

Kum lwowski:
: 225*— 

117-71)
19-18

Za 100 rubli sj, placij: 245* —
Za 100 marek . . „ 117 60
20-irankówku 9 19*16

( Banie rolniczy ive Lwowie).
Lwów dnia 28 listopada.
Dsiś notujemy za 150 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*60 do 7 80. Pszenica nowa 7*40 

do 7 60. Żyto gotowe od 6*50 do 6'80 Żyto nowe od 
6 30 do 6 50 Owies obroczny 6 40 do 6*70. Owies nowy od 
6*26 do 6*50 Jęczmień pastewny 5*30 do 5*59. Jęozmień 
browar. 6 50 do 7*— Rzepak nowy 13*50 do 14"— Lniauka 
10*50 do l i* —-. Liocli pastewny 6 75 do 7*60. Groch 
do gotowania 7*00 do 12*— Wyka 6*— do 6 50 Bobik 5*30 
5*60* Hreczku 6*20 do 6*50. Kukurydza nowa 5 ’30-do 5 50. 
Kukurydza stara —*— d o ’ —*— Chmiel za 50 kilo 00*-~ 
do 70*— . Koniczyna czerwona 42*— do 58* . Koniczyna bia­
ła 45* — do 70*—. Koniczyna szwedzka 40"— do 60‘—- Ty­
motka 24’-  do 27.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*60 do 16*75; paritas 
Tarnopol nu termin* 16 25 do 16*60.

Usposobienie niezmienione.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Sabors/cyfego i  Synów . 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 27 listopada.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.947 
sztuk świń, między tenii 4.537 świń galicyjskich. 
Ceny, za tuczne świnie węgierskie 83 do 85 h., 
za galicyjskie młode świnie 66 do 82 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 listopada b. r.

H o te l Q eo rg e ’a . Ks. biskup Franciszek Simon z Ode- 
sy, Marya Targoni z Odesy, Aleksander Targoni z Odesy, Pa­
weł Granad z Brukseli, dr. Juliusz Leo z Krakowa, Zj^gmunt hr. 
Mniszek 7. Podola ros., Cecylia ks. Lubomirska z Krakowa, Sta­
nisław Gótz - Okocimski z Okocima, Adam Trzecieski z Krosna, 
Wincenty Stępowski z Krakowa, Stanisław Boynar z Borysławia, 
Józef Falter z Krakowa, Moryc Ritthoffer z Wiednia.

H o te l I m p e r ia l .  Wincenty Michałowski z Tuzołowa, 
Gustaw Rommer z Krakowa, Aleksander Kohn z Czerniowiec, 
Dawid Abramowicz z Wiednia, Juliusz Winkler z Wiednia, Jan 
Brown, Jan Kiston z Londynu, Wil. Darman z Bielsku, Eugen. 
Supihski z Bitkowa

H o te l JBellevue. Gustaw Schwarz z Wiednia, Chaim 
Krel z Załanów, M. Hollender z Słobodzia, Adolf Stolzberg 
z Wiednia. _

H o te l  B r is to l . Ks. Piotr Krajkowski z Litwinowa, Ale­
ksander Karp z Czerniowiec, Gottlieb Weil z Reichenbergu, Ar­
tur Glaber, Aleks. Luider z Wiednia.

H o te l S ta d tm ttlle ra .  Ks. Andrzej Bella z Krakowa, 
ks, J. Biliński z Briaza, Stanisław Juchnowicz z Kabatkowiec, 
Zofia Rudzka z Juskowic, Ferdynand Poluszyński z Kałusza, 
Jan Zahradnik ze Złoczowa, Witold Kozłowski z Borszczowa, ks. 
Stan. Kraus z Brodów.

G r a n d  H ote l. Adolf. Lapechn z Wiednia, Juliusz Gold­
mana z Wiednia, Adolf Frankel z Czerniowiec, Hen. Hoffmann 
z Wiednia, dr. Zyg Klein z Krakowa.

H o te l E u ro p e jsk i.  Józef Wielhorski z Ostrowa, ks. 
Adolf Prorok z Ostrowa, Salamon Marmorosz z Kołomyi, Jan 
Szumpeter z Buska, Leon Radecki z Rzepiennika biskupiego, 
Oktaw Sala z Wysocka, Wlad. Malinowski z Kurdyniec.

H o te l F r a n c u sk i . Wilhelm Hensel ze Strussowa, Wa­
lenty Gerlach z Wiednia, Wład. Elterlein z Górki, Karol Dobo- 
szyński z Krakowa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor : 
S t a n  l a  w K o s s o w s k i .

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyi 

która też za  nią odpowiedzialności nie fjrzyjmnje

Specjalista  chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala pow szechnego o rd y n u je  od do 

VaUf i od 3 do 5. — ul. K opernika  1. 7. 8314 15-10

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e s i e r .

Da*. J A H R
ord. od 10—12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. T. p

W ystaw a św iatow a ft»aryż 1 0 0 0  „&rand P r ix “
Sławna rosyjska

I-I e r 13 a ta karawanowa
Braci K. i C. Popoff

W MOSKWI E 78-12
. , . . Dostawcy wielu europejskichMarka ochr praw regist. t , \ T ,dworow. Najlepsza marka. —

W  oryginalnych paczkach we wszystkich lepszych
handlach. 2 0 - 6

f i  o zakftadu z d r o j o w e g o  w  j& ro śc ieu k u  n a d  
D u n a jc e m .

Z przyjemnością donoszę, że wodę krościeńską 
ordynuję -w mojej klinice w przypadkach nieżytu dróg 
oddechowych, moczowych i przypadkach nadmiernej 
kwasoty, soku żołądkowego z bardzo dobrym skutkiem. 
Z dotychczasowych wyników jestem  zupełnie zado­
wolony. Prof. Dr. A n to n i  M a rs

7609 5 Dyrektor kliniki p. g.

MYDŁO IMCI PANA~

ZABŁOCKIEGO
N ajlepsze m ydło toa letow e 42

wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej
„ T  I Ł .  3B  2 T “

Do nabycia we wszystkich aptekach drogueryach i pierw 
szorzędnyoh sklepach. Cena zwyczajne 4 0  g r o sz y  — zby­

tkowne 1 K orona za  sztuk ę. 4411

Z powodu stałego naśla­
downictwa naszej marki 
odtąd każda flaszka piwa 
ołomumeckiego z bro­

waru „ MIESZCZAŃSKIEGO ” 
prócz dotychczasowej etykie­
ty, będzie za o p a tr z o n ą  
w  osobne „ O strzeże­
n ie *6 z napisem naszej firmy

i  b y n
K a p s le  zn ies io n e ,  aby

konsument mógł skontrolo­
wać na każdym korku wy­
paloną firmę browaru mie­
szczańskiego w Ołomuńcu.

8739

TaJszo n o w o ś ć  I
zaprowadziłem miody: Janowski i Tarnopolski, prócz 
tego co piątek ryba po żydowsku. 8888 1

Z poważaniem Naftuła Toepfer.

PODZIĘKOWANIE.
Nie mogąc osobiście, składam niniejszem w imie­

niu wlasnem i moich dzieci wyrazy podziękowania 
tym wszystkim, którzy objawili współczucie, z po* 
wodu zgonu mego błp. Męża. Bóg zapiać!

8932 S y d o n ia  Sch iitz .

6 0  T jffW O Tl za wJ rol' ,’enie stałeJ P^adyw V  ** i biurowej, intel. młodemu czło­
wiekowi. Dyskrecya zapewniona. Bliższe informacye 
pod „Posada." do Redakcyi „Słowa". 8729 2

Franciszka Kornbltihowna 
Dr. Wilhelm Gangberg 8926

Stanisławów. zaręczeni. Przemyśl.

Eugenia Bergwerk Jakóh Rabinowitz
DROHOBYCZ zaręczeni. PRZEMYŚL.

8927

TEATR MIEJSKI we LWoWIl f l .

We czwarteK Ania 28  listopada 1901  rak.

T R U B A D U R
Początek o godzinie 7-mej wieczorem.


